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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie: na miesiąc Czerwiec. . . złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie austryackiem na mie­
siąc Czerwiec.................................złr. 2 c. 25

od Igo Czerwca do końca Września,,

Kralów 25  m aja.
Znamieniem, po którem najłatwiej poznać, 

o ile jakiś kierunek polityczny się przeżył, 
jest to , że nic nowego, dodatniego z siebie 
wyprowadzić nie umie, że jak ugrzązł na je- 
dnym punkcie, już dalej z niego wyjść nie ma 
siły. Powiedziećby to można o reichsratowych 
centralistach. Punktem, na którym to stronni­
ctwo ugrzęzło,] jest pamiętny memoryał pię­
ciu ministrów z roku 1868. Świeży akt tego 
stronnictwa stanowi wymowny dowód tej nie- 
produkcyjności politycznej — adres czy oskar­
żenie ministerstwa przed koroną wniesione 
do Izby, jest tylko słabem odbiciem i po­
wtórzeniem tamtego negatywnego programu 
ponawia owo non posumus wiernokonstytu- 
cyjne na wszelkie dążenia ugodne, przypomi­
na niezmienność konstytucyi, a równocześnie 
podnosi projekt naruszający podstawy konsty­
tucyjne w jej części integralnej, jaką stanowią 
statuta krajowe przez projekt bezpośrednich 
wyborów.

Nasuwa się tu pytanie: czy jak memoryał 
pięciu ministrów doprowadził wprawdzie do 
chwilowego zwycięstwa, ale zarazem i do zu­
życia się systemu pp. Giskry i Herbsta, czy 
ponowienie tego samego programu niezbliży 
kresu przewagi stronnictwa centralistycznego 
w reprezentacyi państwa i nie zmusi rządu do 
rozwiązania Rady państwa, celem szukania 
innej drogi nie dla zgwałcenia konstytucyi, ale 
właśnie dla przeprowadzenia i rozszerzenia jej 
zakresu.

Nikt bardziej nie pracuje nad uniemoże- 
bnieniem Rady państwa, jak właśnie wierno- 
konstytucyjni. Im przeto dalej walka opozy- 
cyi przeciw ministerstwu postępuje, tern bliż­
szym zdaje się być kres tego ciągłego obra­
cania się w błędnem kole, a konieczność wyj 
ścia z niego, coraz gwałtowniejszą się staje.

Adres niemiecki, który pomija milczeniem 
przedłożenie rządowe, jak wogóle kwestyę 
ugody galicyjskiej, właśnie został wywołany 
tem przedłożeniem, a petarda ta rzucona pod 
ławy ministeryalne, miała może głównie na 
celu powstrzymać rozwiązanie kwestyi gali­
cyjskiej. Wszak przedłożenie w sprawie kom- 
petencyi i inicyatywy sejmów upadło, a rząd 
nie uczynił z tego kwestyi gabinetowej, inne 
zaś dążenia ugodne nie wyszły jeszcze z za­
kresu czczych domysłów. Dla czegóż właśnie 
teraz w ten wielki dzwon uderzono przeciw 
ugodom i żądaniom federacyjnym, kiedy gabi 
net pragnie przyspieszyć tylko ugodę galicyj­
ską, w ciaśniejszych nawet rozmiarach, niż 
obietnice Dra Rechbauera i uchwały meetin- 
gów niemieckich, zgadzające się na odrębność 
Galicyi. Nie inny był tutaj cel, jak właśnie 
sparaliżować działanie gabinetu w kwestyi ga­
licyjskiej i zepchnąć ją znów z porządku dzien­
nego obecnej kadencyi.

Adres przeto nie był tylko wyzwaniem prze­
ciw ministerstwu, ale również bronią przeciw 
dolegacyi polskiej. Zrozumiała to delegacyaj

nasza i Dr Czerkawski w wydziale zapowie­
dział uchylenie się Polaków od rozpraw.

Uchylenie się, praktyczną może mieć tylko 
doniosłość w kwestyach wymagających więk­
szości dwóch trzecich części głosów, jak są kwe- 
stye zmiany konstytucyi, bo może pozbawić 
izbę kompletu potrzebnego do prawomocności 
uchwał. Środek ten anormalny i nie zgodny 
z zwykłą praktyką parlamentarną, miałby w 
sprawie adresu znaczenie tylko silniejszego 
zespolenia się delegacyi polskiej z gabinetem.

Nieznane nam są powody zaniechania u- 
życia tego środka, a sądzimy, że jakkolwiek 
mogła się przyczynić w tej mierze opinia ga­
binetu, nie była ona jedyną pobudką dla de­
legacyi galicyjskiej. Skoro jednak hr. Hohen- 
wart miał się oświadczyć przeciw użyciu ab- 
stencyi w kwestyi adresowej, odwodząc od 
niej nietylko delegacyę polską ale i centrum 
izby, zdaje się to wskazywać, że. rząd nie- 
chce jeszcze przyspieszać stanowczego roz- 
trzygnięcia sporu, że liczy na t o , iż adres 
w izbie może w ostaniej chwili upaść, mimo 
zapewnionej większości centralistycznej, która 
jednak częstokroć ulega rozbiciu. Co do nas, 
uważamy dotrwanie w izbie i przyjęcie walki 
przez delegacyę za stosowniejsze, bo więcej 
prawidłowe i parlamentarne, ale gdyby w sku­
tek zabiegów centralistycznych kwestya gali­
cyjska była zepchniętą ze stołu obrad, zerwa­
nie stanowcze, rozbrat zupełny stać się może 
dla naszej sprawy pożądanem.

Wniosek p. Smolki ostateczną walkę o tyle 
oddala, o ile bieżące sprawy państwowe i kwe­
stya budżetu wymagają spiesznego załatwienia.

MSPOMEICIA CZASU.
L w ó w  24 maja.

(E.) Łatwe laury Dra Gilewskiego, nie dały spać 
tutejszemu profesorowi Dr Barach-Rappaptirtowi. 
Chciał on sobie koniecznie zarobić na pochód z 
pochodniami. Napisał więc adres do Dóllingera, i 
zamierzał go przedłożyć senatowi akademickiemu 
do podpisania. Gdy jednak przepytując się wprzó 
dy między profesorami, nie mógł rokować sobie 
nadziei, iż adres w senacie przychylnie będzie przy­
jętym, postanowił wnieść swój projekt osobno po 
kolegiach profesorskich. Na wydziale prawniczo- 
politycznym odrazu odmówiono mu wręcz podpi­
sów; na filozoficznym zdawało mu się wprawdzie, 
iż starania pomyślniejszym uwieńczone będą skut­
kiem ; inaczój się jednak stało, gdyż w stanowczej 
chwili odmówili profesorowie podpisów. Postanowił 
wreszcie ostatnie zrobić wysilenie, i zabłąkał się 
z adresem w kieszeni aż na wydział chirurgiczny, 
którego dnie jak wiadomo już, są policzone. Lecz 
i tu czekał go gorzki zawód. Dr Gatscher i Dr 
Rektorzyk odmówili swego udziału w tćj niezrę­
cznej manifestacyi. Taką jest smutna historya a- 
dresu Dóllingera na wszechnicy lwowskićj przez 
p. Barach-Rappaporta kolportowanego.

Nie lepiej poszło adresowi między młodzieżą 
akademicką propagowanemu. Kilku z nich wyczy­
tawszy w dziennikach o krakowskiej manifestacyi, 
postanowili podobną urządzić we Lwowie. W tym 
celu poinformowali się naprędce, kto to jest ów 
Dóllinger, co on zrobił, i o innych tym podobnych 
potrzebnych' szczegółach, i wyrobili pomiędzy ko­
legami, iż komisyę adresową wydelegowano. Pro­
jekt jednak adresu rozbił się o zdrowy zmysł mło­
dzieży akademickiej, która z niezwykłym taktem 
pojęła stanowisko swoje jako młodzieży polskićj, 
niechcąc brać udziału w manifestacyi czysto na- 
rodowo-niemieckićj, lub też wszczynając waśń reli­
gijną, pracować na korzyść nihilistów moskiew­
skich.

W i e d e ń  24 maja.

Dziś Polacy znowu byli w Radzie państwa bo­
haterami dnia. Atmosfera w Izbie i na galeryach 
przypominała nam żywo ów dzień w roku prze­
szłym, kiedy cała prawica opuściła Rajchsrat. Na 
podobne widowisko była przygotowaną i dziś pu­
bliczność, która idąc za mylnemi sprawozdaniami 
dzienników, tłumnie pośpieszyła na posiedzenie, 
aby być świadkiem ponownej dezercyi Polaków i 
innych posłów z prawicy. „Polacy uchwalili w kole 
opuścić Izbę, jeżeli adres dziś przyjdzie pod obra­
dy, a ponieważ wiernokonstytucyjui postanowili ża­
dnego nie zrobić ustępstwa, przeto można się spo­
dziewać rozbicia Rajchsratu". Tak sobie rozpowia­
dano po korytarzach Izby i na galeryach, i z nie­
cierpliwością oczekiwano przebiegu posiedzenia. 
Uroczysta zapanowała cisza, kiedy prezes Izby po 
załatwieniu kilku bieżących czynności oświadczył: 
„Następnym przedmiotem porządku dziennego, jest 
sprawozdanie wydziału względem adresu do N. 
Pana®. Dr Herbst stanął na trybunie jako sprawo­
zdawca wydziału, lecz nie zdołał przyjść do sło­
wa, bo już Dr Smolka był się zgłosił do oświad­
czenia. Wszyscy się spodziewali, że p. Smolka o 
zuajmi wyjście Polaków z Izby. Ku największemu 
podziwieniu p. Smolka zażądał odroczenia dysku- 
syi adresowej.

Prezes Izby oświadczył, że w razie przyjęcia te­
go wniosku ma zamiar na jutro naznaczyć posie­
dzenie. Dr Herbst zaczął od wykładu teoretyczne­
go, co właściwie znaczy żądanie p. Smolki i chciał 
koniecznie pomimo oporu i ciągłych zaprzeczeń z 
ław polskich dowodzić, że wniosek o odroczenie 
dyskusyi, czyli wniosek o cofnięcie dyskusyi z d z i- 
s i e j s z e g o  porządku dziennego jest to samo, co 
wniosek o cofnięcie adresu w zupełności; zgoła p. 
Herbst wziął wniosek odroczenia, za wniosek przej­
ścia do porządku dziennego, lecz wspomniał w koń­
cu swego przemówienia, że gotów się przychylić 
do wniosku p. Smolki, jeżeli tylko idzie o krótkie 
odroczenie. Dr Smolka zabrał powtórnie głos, aby 
imieniem Polaków oświadczyć, iż im tylko szło o 
zyskanie czasu .dla rozpatrzenia się w adresie, i 
że się zgadzają na wniosek prezesa Izby, aby ju­
tro się odbyło posiedzenie dla załatwienia dysku­
syi. Dr Herbst prosił o przerwę posiedzenia dla 
naradzania się z członkami wydziału. Po półgo­
dzinnej przerwie p. Herbst oznajmił uchwałę wy­
działu, iż się zgadza na cofnięcie dyskusyi ad re ­
sowej z dzisiejszego porządku dziennego, wszelako 
pod warunkiem, aby jutro się odbyło na posiedze­
niu i aby jutro adres przyszedł pod rozprawy. 
Wniosek ten przez Izbę jednogłośnie przyjęty zo­
stał, co wywołało oklaski z galeryi w dowód, że 
publiczność się cieszy na widok chwilowej przy­
najmniej zgody w Radzie państwa.

Przez czas posiedzenia dzisiejszego na giełdzie 
panował pewien niepokój a papiery publiczne 
wzmocniły się dopiero na wiadomość o spokojnem 
załatwieniu sporu między prawicą a lewicą.

Przy jutrzejszych rozprawach prawica zapewne 
wystąpi przedewszystkiem z wnioskiem przejścia do 
porządku dziennego nad adresem a po odrzuceniu 
wniosku tego z zarzutami przeciw projektowi adre­
sy. Udział Polaków w rozprawach adresowych ma 
się tylko ograniczyć na dyskusyi jeneralnej. W roz­
prawach szczegółowych nikt podobno z prawicy 
nie zażąda głosu. Rzecz naturalna, że cała prawi­
ca będzie głosowała przeciw adresowi, ale nie u- 
lega wątpliwości, że adres uchwalonym zostanie 
przez większość Izby.

P e s z t  23 maja.

( TU). Wczorajsze Narodne Noviny i dzisiejszy 
B . P . Kozio ny, przyniosły urzędowe zaprzeczenia, 
aby bar. Bedekovich do dymisyi się podał lub 
uczynić to zamierzał. Zaprzeczenia te uważać po­
trzeba jako koniec „przesilenia utajonego® węgier­
skiego. Wybory w Kroacyi i obsadzenie opróżnio­
nej teki ministra sprawiedliwości zajmują zawsze 
wprawdzie tutejszą publiczność w wyższym jeszcze 
stopniu niż otwarcie posiedzeń Delegacyi w Wie­
dniu, lecz znikł gorączkowy niepokój, z jakim

traktowano w ostatnich czasach w Peszcie sprawy 
publiczne.

Co do Bana Kroacyi, wzmiankowane ogłoszenie 
okazuje, że moje przewidywania wyrażone w osta­
tnim liście, odpowiadały istotnemu stanowi rzeczy, 
również mogę zapewnić raz jeszcze i pod wzglę­
dem wyborów na przyszły sejm kroacki, że o ewen- 
tualnem jego rozwiązaniu nie ma teraz mowy. 
W samej rzeczy, potrzebę użycia takiego środka 
konstytucyjnego, byłoby bardzo trudno wywniosko­
wać ze zwyeięztwa opozycyi na wyborach, w łonie 
której ugoda z 1868 r. liczy tylu szczerych przy­
jaciół. Sejm dopiero i zgrupowanie się na nim 
stronnictw wobec kwestyj ściśle określonych okaże, 
jaka jest istotna sjtuacya. Tutaj nie uważają ją 
za krytyczną i dlatego w oświadczeniach urzędo­
wych dodano, że Ban nietylko się nie podał, lecz 
nie zamierza podać się do dymisyi — rozumie się, 
w sytuacyi dzisiejszej.

Mimo okrzyków alarmujących z Wiednia, Pragi 
i z samej Kroacyi z powodu wyborów kroackich, 
godnem uznania jest zachowanie się tutejszej opi­
nii i prasy. Ani jednego słowa wyjącej złości, 
która choć bezsilna, tak łatwo się gdzieindziej 
objawia i spokojne ocenianie położenia, pojednaw­
cze wszędzie a w części przyjazne usposobienie 
dla wyborów narodowych. Organa węgierskiej więk­
szości jak Reform , P . Naplo, Ungarischer Lloyd 
oświadczają, że Węgry nic mieć nie mogą przeciw 
legalnej zmianie samej ugody, byle przytem wzięto 
pod rozwagę punkta niedogodne dla Węgrów, że 
narodowi węgierskiemu idzie jedynie o utrzymanie 
i spotęgowanie wiekowego związku między Wę­
grami i Kroacyą dla wspólnych narodowych celów, 
i wspólnej obrony, że za takie wzmocnienie wę­
złów uważają poniekąd samo nawet zwycięztwo 
opozycyi, która wypisała na swych sztandarach: 
Unia z Węgrami i stan prawny przywrócony ugo­
dą z 1868 r. Dzienniki zaś opozycyjne nie wahają 
się wypowiadać otwarcie, że witają przychylnie 
zwycięzką opozycyę kroacką „na konstytucyjnym 
gruncie.® Jakkolwiek rzecz będziemy obracać i sta­
wiać w związku z ruchem umysłów w Austryi, 
zawsze dojść trzeba do przekonania, że istnieje za­
sadnicza różnica między panującemi ideami i ży­
wiołami w jednćj i drugićj połowie Monarchii, ró­
żnica pochodząca zdaniem mojem z głębokiego 
poszanowania tutaj praw historycznych i gorącego 
zamiłowania swobod konstytucyjnych. Różnica ta 
wróży też dla przyszłości szczęśliwsze owoce.

P. Naplo zamieszcza wiadomość, że ogłoszenie 
rozporządzeń prowincyonalizujących część Pograni­
cza wojskowego, oczekuje tylko na przyjęcie przez 
Izbę deputowanych Reichsratu, zmian wprowadzo­
nych przez Izbę wyższą do układu o kwotę. 
P. Naplo powiada, że wykonanie rozporządzeń zo­
stanie powierzone królewskiej komisyi podległej 
ministerstwu węgierskiemu, która w ten sposób 
stanowić będzie węzeł między rządem a krajem. 
Taki tryb zapowiadano tu, gdy się sprawa zaczy­
nała toczyć w Wiedniu i o nim wam wówczas do­
nosiłem. Sądzę, że poniekąd donioślejszą jeszcze 
wagę mieć będą rozporządzenia szczegółowe doty­
czące administracyi i urządzeń Pogranicza.

Pomieniony dziennik dodaje, że prawdopodobnie 
sejm zagrzebski zostanie ponownie odroczony (ma 
się zebrać 3 czerwca), aby w nim wziąść mogli 
udział deputowani także z części Pogranicza za­
mienionej na cywilną; a jak wiadomo, jest to je- 
dnem z żądań opozycyi kroackiej. Może sejm kroa­
cki zostanie ponownie odroczony pod wpływem 
spraw Pogranicza, lecz aby wzięli w nim bezzwło­
cznie udział deputowani części Pogranicza, wydaje 
mi się doniesieniem niepewnem albo źle zrozumia- 
nem. W każdym razie sejm kroacki będzie musiał 
uchwalić poprzednio odpowiednią ustawę. Takie 
jest przynajmniej dotąd, jeźli wiadomości mnie nie 
mylą, zapatrywanie się na tę kwestyę sfer jedy 
nie kompetentnych.

O nominacyi następcy ministra Horvatha nikt 
dotąd nic pewnego nie wie, jakkolwiek może już 
nastąpiła. Wymieniano nazwiska pp. Perczela dru­
giego wiceprezesa Izby; Biltó pierwszego wicepre­
zesa a przewodniczącego ostatniej delegacyi, depu 
towanego Ordódy, niektórzy dodają nazwisko pana 
Csengery, który od pewnego czasu zwrócił się do 
zajęć czysto-naukowych. Wszystkie te nazwiska

bardzo dobrze są przyjmowane przez opinię publi­
czną, niektóre zaś jak  Bitto i redaktora Ugód z pe­
wnym entuzyazmem, ze względu na szeroki pogląd 
i energię, konieczne dla przeprowadzenia komple­
tnej organizacyi sądownictwa. Obaj ci kandydaci 
są dobrze znani w kołach polskich i im sympaty­
czni, a były prezes Delegacyi węgierskiej pozyskał 
sobie nawet u nich podobno pewne sympatye.

Następcą hr. Festeticsa, jest rzeczywiście bar. 
Wenckheim. Zmiana ta  oddawna przewidywana, 
znalazła wszędzie dobre przyjęcie. P. Naplo pod­
niósł jej korzyści w duchu uwag, które robiłem co 
do tej zmiany w ostatnim mym liście, a to tak 
pod względem dokładniejszego czuwania nad inte­
resami węgierskiemi w Wiedniu, jak też wogóle 
pod względem ulgi ciężaru w niezliczonych zaję­
ciach prezesa gabinetu.

Czerwona księga rozdana Delegacyom, znalazła 
nadspodziewanie przyjazne tutaj ocenienie. Dzien­
niki wyrażają żal, że depesza z d. 13 marca r. b. 
jest prawdziwym tryumfem Rosyi, a odwrotem ze 
stanowiska godnego i zdecydowanego, jakie zajął 
gabinet wiedeński notą hr. Beusta z d. 29 listo­
pada r. z.; pocieszają się tem wszakże, że wina 
spada na Anglię i Turcyę, jak gdyby to przeka­
zanie odpowiedzialności mogło wystarczać i uspra­
wiedliwiać co do całości. Nader zadowolnione są 
z dobrego porozumienia, jakie przebija się w no­
tach między Berlinem a Wiedniem, ze stanowcze­
go i spiesznego uznania rządu republikanckiego we 
Francyi. P. Naplo zaś cieszy się nadto z braku 
materyału dotyczącego kwestyi rzymskiej, jako 
świadczącego, że monarchia nie wdawała się w 
sprawę rzymską. Inne dzienniki rozmaicie się na 
tę lukę zapatrują i rozmaicie też ją  oceniają, a 
choć z odmienaych pobudek, lecz wcale nie tak 
życzliwie, jak ten organ większości.

f»aryi 19 maja.

Przesilenie krwawe bliBkie jest końca, ale do­
piero teraz zaczyna się socyąlne, na które nie ma 
dość umiejętnego lekarza. Z boleścią trzeba wy­
znać, że dekompozycya moralna Francyi zaszła 
nader głęboko, a pod wielu względami prawie nie 
nie jest do wyleczenia. Gdzież znaleźć choćby naj­
drobniejsze grono ludzi, w którychby kraj miał 
zupełne zaufanie? A nigdy nie pokazali się nam 
tak małymi, kiedy wypadki dały nam miarę ich 
wielkości. Zniknął duch patryotyzmu, zgadzają się 
na to wszyscy, tylko duch stronnictw i zaprzątnie- 
nie się materyalnemi interesami, pochłania wszel­
kie polityczne opinie.

Biedna Francya! wojna domowa jeszcze wre 
w Paryżu; po departamentach chwilowe może jest 
tylko zawieszenie broni; pół miliona obcego żoł­
nierza gości w jej domu, a nie ma nawet takiego 
sejmu, coby miał śmiałość jej powiedzieć: Jestem 
żyjącą reprezentacyą twoją, możesz polegać na 
mnie i z zaufaniem czekać, dopóki ci nie przywró­
cę porządku. Owszem przeciwnie, stronnictwa i 
pretendenci tych stronnictw, każde na przemiany 
zmuszają ją  pod zagrożeniem prawie nieuchronnej 
śmierci, aby przyjęła ich dary, i to w chwili, kie­
dy ona sama nie wie, czem jest dzisiaj.

Hr. Ckambord odzywa się w manifeście swoim 
prawie tak, jakby chciał powiedzieć: „Jestem pra­
wo, porządek, sprawiedliwość, pobłażanie; ze mnie 
płynie źródło honoru narodowego: ja  król i ojciec 
wasz®. Czyż pod taką formą i z zastrzeżeniami, 
których w liście swoim nie tai, Francya może przy­
jąć monarchię, i uczyniwszy akt skruchy, wyrzec 
się swojej przeszłości? Co za wygrana dla przeci­
wników monarchii, jakże im łatwo, pozostałych 
jeszcze sług legitymizmu, przedstawić nie już za 
torysów angielskich, ale poprostu za Jakobinów!

Bonapartyści przestraszeni wystąpieniem hr. 
Chauiborda, czynnie pracują na rzecz rejencyi, a 
dawni cesarscy po departamentach urzędnicy nie 
zasypiają sprawy. Nie brak im zapału, a w ich 
mowach przebija prawie pewność, że w końcu przy 
nich będzie wygrana. Jeden z tych niezmordowa­
nych c e s a r s k i c h ,  p. Dugue de la Fauconnerie 
nazwany od Gazette de France spiskowym, wręcz 
jej odpowiedział: „Nie, panie Redaktorze, nie spi­
skuję ja wcale, ani żaden z moich przyjaciół, a

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść 2 ostatnich czasów.

(Ciąg dalszy).

Doznał silnych dreszczy — Szczęsny przykry­
wał go jak piastunka rozkwilona nad dziecięciem, 
rękę jednę podłożył mu pod głowę — drugą zim­
ny pot ocierał z czoła. Potem znów gorączka na­
stąpiła, paląca, okropna, a z nią ból prawie nie 
do wytrzymania. Wszakże ani jednym jękiem nie 
zdradziła się cierpliwość męczennika; tylko prze­
chylając wtył głowę i patrząc po za siebie na 
okno Zwiastowania (tak nazwane, iż tamtędy we­
dle podań wiernych padł na Maryę promień przy­
noszący Jćj Archanioła) z niewypowiedzianem uczu­
ciem mówił:

— M atko! jakże mi błogo umierać w komor- 
nem u ciebie! Mój Boże, kocham Cię! tylko Cie­
bie kochać chcę — tyłkom Ciebie kochał! (*). O 
prawda! kochałem także Lilijkę — ale bardzo po­
czciwie, nie wyrzucam sobie tego .. Szczęsny, je­
steś tu?

— Jestem mój drogi, co każesz?

(*) Wyrazy podkreślone żywcem są wyjęte z ust mę­
czenników Castelfidardo.

— Mam ci coś powiedzieć: wiesz, ty będziesz 
ż Nią szczęśliwy. i

— O! jeśli masz litość nademną, nie mów mi 
o szczęściu Zygmuncie! — Nie godzienem ża­
dnego.

— A któż z nas czegokolwiek, kiedykolwiek 
godny? Bóg daje bo dobry. On da i Tobie —  zo­
baczysz — daprzeobficiel... Szczęsny, tyś dobrze 
nazwał kiedyś Terenię Beatryczą — pamiętasz? Rze­
czywiście, dla mojej duszy, była nią zawsze — ze­
słana mi z poręki Bożej, wiodła do Nieba — wska­
zywała Jego. A teraz, co się posłannictwo to 
Jej kończy względem mnie — (tu Szczęsny drgnął 
znowu), zacznie się względem C iebie... źle mówię 
zaczęte już od dawna — teraz się dokona.

—  Ale ty się męczysz mówieniem, najpo­
czciwszy. ..

— O nie! Muszę to wypowiedzieć — to testa­
ment mego serca. Szczęsny! testamentem przeka­
zuję Ci L ilijk ę ... kochaj Ją : w tem zbawieniu 
twoja będzie — ale pamiętaj, pamiętaj zawsze, 
że ona Ci pożyczona tylko — tam w górze od 
dawna prawo do niej mają — my nie możemy ro­
ścić sobie żadnych. . .  chyba to jedno, które się 
ma do skrzydeł swojego anioła stróża — tj. że 
woluo uczepić się ich w przelocie do Nieba, aby 
poniosły nas Panu. Nad to nie — mówię ci, że 
z niej Beatryx, i tylko B eatryx... ale o! jakże tu 
duszno!... dajmi pić, mój Szczęsny!

Przez chwilę milczeli obydwaj.
— Ty cierpisz! — zawołał wreszcie Szczęsny, wi­

dząc konwulsyjne drganie rannego.
Zygmunt nie zdawał się zauważyć tego wykrzy­

knika.

— Szczęsny, muszę Cię przeprosić, nim pójdę 
do Boga. Ostatnie czasy przechodziłem przez po­
kusę — były chwile, żem sobie chciał przywła­
szczyć Anioła, który Bogu jednemu należny, wów­
czas do ciebie czasami uczuwałem zazdrość — coś 
jakby cień ża lu ... potem to zwyciężyłem, ale m ii 
tak przykro .,, wybacz!

— 0 1 druzgoczesz mię na miazgę szlachetnością 
swoją! jęknął Szczęsny, i padł na kolana; a Zy­
gmunt, położywszy mu rękę na głowie, głaskał 
dziecinnie, jakby chcąc się bawić.

Potrochu ustawała gorączka, ale z nią i siły. 
Życie uchodzi, to widocznie. — Szczęsny, wciąż 
na klęczku, śledził postępów złego w twarzy mło­
dzieniaszka — a w miarę jak ta z godziny na go­
dzinę coraz bardziej martwej nabierała cery, jak  
się rysy ściągały, oczy gasły — usta siniały, mie­
nił się sam w podobnym stosunku, jakgdyby tak­
że wespół z nim przymierał. Zygmunt pytał czę­
sto o godzinę, i oglądał się z fizycznem niepo­
kojem.

— Jeszcze ich nie widać! Czy się doczekam swo­
jej L ilijk i... ale dziej się wola Twoja, Panie; 
Przenajświętsza wola Twoja! rób ze mną, co Ci 
się podoba . ..wszystko, wszystko, co Ci się podoba.

— Może masz jakie zlecenie?
— Jeżeli twoja łaska, Szczęsny, weź pióro i ka­

łamarz; podyktuję ci słówko do rodziców.
W czasie tego często stawać musiał, tak mu 

trudno było mówić. Wszakże podpisawszy się 
własnoręcznie, rzekł:

— Dziwnie mi lepiej, bóle ustają.
a Szczęsny pocierpnął, pomny obaw ś. Emman- 
neli.

— A Tadeusz Leliwa gdzie?
— Przedarł się widać do Ankony, za Lamori- 

cierem.
— O chwała B ogu! Nie był między tymi, którzy 

broń złożyli?
— Nie zdaje się — bo anim go tu widział w 

nocy, anim słyszał o nim.
— O ale wszak nasi honorowe warunki po­

dali Piemontczykom? nie są jeńcami?
— Tak, niby to mają być wolni — ale Gialdini 

me dotrzyma słowa! Poznałem go w służbie. **)
.— Szczęsny, czy pod Ankoną jeszcze się biją?
— Tak jest; słychać strzały.
— Szczęśliwy Tadeusz! jeszczcze się bije za Ko­

ściół! Boże, zwycięż z n im i!!... Mój drogi, ty nie 
możesz sobie wyobrazić radości męczeństwa... ta ­
kiej podłej sprawie służysz?

— Służyłem! szepnął Firlćj.
Zygmunt dosłyszawszy to, skoczył na łożu, aż 

mu krew trysnęła z rany — zaś brew ta była 
już bezbarwna, i rana czerniawa.

— Daj mi różaniec. . .  podziękować muszę Mat­
ce Boskiej. O! już wkrótce u m rę ... spowiadał-

**) Istotnie jeńcy papiescy musieli tysiączne niewy­
gody, przykrości i obelgi cierpieć. Nieraz w marszu, 
po całodziennych trudach, nie dawano im nawet tro- 
chy słomy na posłanie, tylko na gołej ziemi, pod go­
lem niebem, lub na kamiennej posadzce kościelnej no­
cować; musieli. Wreszcie zamknięto ich w cytadeli 
Alessandryi, i w; fortecy San-Benigno, (koło Genuy), 
więżąc jaknajleiślej. Francuzów, o których się rząd 
cesarski upomniał, puszczono zaraz na wolność, ale inni 
męczyli się jeszcze długo w nędzy i we wszelkim braku.

bym się, tylko nie wiem z czego, bom wczoraj od­
był spowiedź z całego życia przed bitw ą. . .  a dziś, 
zdaje mi się ,żem nie zgrzeszył. Szczęsny, pójdź 
proszę po kapelana; może osądzi, że już czas 
na ostatnie namaszczenie. . .  Szczęsny 1 jak umrę, 
ty  się wyspowiadasz za m n ie ... dobrze?...

W tem Nemrod przyczajony kornie u stóp łoża, 
strzygnął uchem, w stał,. . .  i skomląc poskoczył 
ku drzwiom wchodowym. — Jednocześnie Szezę- 
sny dostrzegł w oddali trzy panie. . .  na ten widok 
oczy stanęły mu w słup, a serce przez chwilę bić 
przestało.

( Ciąg dalszy nastąpi).

T Y G O D N I K  L W O W S K I .

Wiosna. Panowie minueiarze. — Poetyczne wróble. — 
O primavera!... — Wiosna i młodzież. — Kilka 
podobieństw. — Recepty. — Junius. — Sekret Ma­
hometa. — Mała scena, która mogła lub może się 
zdarzyć.— O gioventu!... Szczególne pretensye.— 
Trzej pesymiści. —■ Potwarze. — Obrona młodzie­
ży.— Okropne katusze.— Auti-Herod municypalny__
Teraz już będzie lepiej !

Wiosna kazała się kłaniać pięknie i przeprosić, 
bo sama przyjść nie może, a tymczasem kontento- 
wać się mamy kalendarską illuzyą. Na obiecanki 
jednak kalendarzowych metereologów, czyli jak ich 
zwie poczciwy Pasek: „panów minuciarzy, którzy 
licha wiedzą, ano co będzie," nawet się wróble 
poetyczne łapać nie dadzą, a tem mniej wcale nie
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to poprostu dla tego: Naprzód, kiedy się wyobra­
ża jaką zasadę, konspiracya jest niepotrzebną; w 
spokoju i z godnością czeka się chwili nawrotu 
opinii publicznej, a potem, kiedy mam szczerą 
prawdę wyznać, ludzie u steru rządu postawień, 
stokroć lepiej od nas pracują nad przyśpieszeniem 
tryumfu stronnictwa, do którego dziś więcej 
kiedykolwiek mam zaszczyt należeć .

Republikanie ze swojej strony (skrajna lewica), 
przez usta p. Peyrat domagają się  natychmi* f  
wego uznania formy Rzeczypospolitej, aby zam ­
knąć wrota wszelkiej kontrrewolucyi, wszelkiego  
rodzaiu dynastycznym  zachciankom.

Umiarkowani znowu republikanie, me chcąc na­
rzucać krajowi w ostatecznym bez apelu wyroku 
Rzeczypospolitej, poprzestają skromnie na żądaniu 
od Zgromadzenia przedłużenia do lat dwóch po­
wierzonej władzy wykonawczej p. Thiersowi. _

A lud wiejski, a większa część mieszkańców, 
sami nie wiedzą, coby dla nich na teraz przynaj­
mniej było najpożądańszem. Mają wstręt do repu­
bliki, bo potrzykroć w obietnicach swoich Francyę 
zawiodła, a dziś nie dość każdy dostrzega różni­
cy, jaka jest między Thiersem a Juliuszem Favre 
miedzy Juliuszem Favrem a Juliuszem Simonem 
między tym a Ludwikiem Blanc, w końcu zaś mię 
dzy nim a Komuną. Jednem słowem, Francya nie 
umiejąc siebie wybawić, szuka wybawiciela. Zamy­
ka oczy, czeka, i gotowa bez oporu przyjąć coś 
nieznanego, może za sobą przynoszącego nowe 
doktryny, nowe niebezpieczeństwa i klęski.

Jaką w tern wszystkiem rolę odgrywa rząd? 
Trzyma się biernie, a za zasługę policzyć mu trze­
ba, czego nikt nie zaprzeczy, że utworzył armię 
wyprowadzając ją z nieładu dla obrony porządku 
społecznego, i że za pomocą jej zgrucboce lada 
chwila rewolucyę socyalną, na jaką żaden w świę­
cie naród dotąd wystawiony nie był.

Prawdziwa wolność druku nie istnieje tez pod 
rządem Komuny, ale w Wersalu. Pod bokiem rzą­
du legitymiści drukują na wiele tysięcy egzempla­
rzy list hr. Chamborda, z dewizą: „Dieu et le Koi , 
rozsyłają go na prowincyę. Bonapartyści swoje 
okólniki poruczają poczcie i nikt nie ma prawa 
ich zatrzymywać. Żaden dziennik, jakiejkolwiek 
opinii, nie doznał najmniejszej przeszkody w jej
objawie. .

Donosiłem w poprzednim liście, że Rochefort o 
puścił swój dziennik. Otóż nietylko, że go opu­
ścił w chwili, kiedy podpisywał artykuł dowodzą­
cy, że Paryż nigdy wziętym nie będzie przez Wer- 
salczyków, ale co większa, umknął z Paryża, i tu 
przebąkują, że rząd wersalski ma wiadomość, iż 
pisał do jakiejś damy mieszkającej w Arcachon, 
aby natychmiast wyjeżdżała do Brukselli, i jeźli 
można, najęła ten sam dom, w którym mieszkali 
przed dwoma laty, zaręczając, że 20go maja tam 
się z nią połączy.

Figaro wychodzący w Wersalu stawia zakłady 
że Jules Valles uciecze przed czwartkiem, ten 
przed piątkiem i tak następnie. Nie omyliłem się 
więc pisząc wczoraj, że żadnego z bohaterów nie 
zastanie na swem miejscu in articulo mortis.

Między naszymi ziomkami chodzi pogłoska, że 
hr. Władysław Zamoyski został uwięziony jako 
posądzony o stosunki z Wersalem. Za taką zbro­
dnię toby nas wszystkich trzeba było uwięzić, bo 
każdy ma przyjaciela rodaka w tern mieście i do 
niego pisuje. Zresztą, jestto chwila bardzo sposo­
bna do nikczemnej zemsty dla podłych ludzi, dość 
posłać donos do policyi, a pewnie zadość się jej 
stanie. Cóż za powód np. był odwołania p. Ale­
ksandra Chodźki z katedry Literatury Słowiań­
skiej?... Wszyscy jego koledzy w kolegium franca 
skiem pozostali na miejscu, nie przez oszczędność 
kilku tysięcy franków, bo nikogo Komuna nie 
płaci, jak to zaraz pokażę, więc poprostu jest 
złość jakiegoś głupca niecnoty. P. Aleks. Chodźko 
w przeszłym miesiącu uderzony był i mocno w ra­
mie skaleczony pękniętym granatem.

Teraz daję dowód sumienności Komuny. Kiedy 
wojsko z za wałów po zawieszeniu broni wracało 
do Paryża, budowano drewniane szałasy na polu 
Marsowem, na placu Inwalidów i Trocadero. Ko 
muna przez licytacyę sprzedaje te deski za 2 miliony 
zapłacone z góry i gotówką. Nabywca przybywa 
z wozami po ich zabranie, a jednocześnie z nim i 
komisarz Komuny biorący w rekwizycyę nietylko 
deski ale oraz wozy i konie. Na podobne szalbier­
stwo żaden R ob e r t - M a c  a i r e  nigdyby się nie 
zdobył.

Jego Obywatelska Mość minister sztuk pięknych 
C o u r b e t  dopuścił się wandalizmu niesłychanego: 
młotem i własną ręką potłukł wszystkie staroży­
tności Niniwy, chyba dla tego, że były kupione za 
Cesarstwa Napoleona III. Amerykanie i spekulanci 
kupują sekretnie rozkradzione cenne pomniki sztu­
ki, szczególniej bronzowe, po rabunku domu pana 
Thiersa.

W tej chwili odbieram Gaulois, a z niego do­
wiaduję się, że Thiers odmówił ofiarowaną sobie 
dwuletnią władzę przez odłam Zgromadzenia Na­
rodowego, bo taka decyzya może tylko wypaść z 
Konstytuanty, że Zgromadzenie powołane tylko by­

ło do spełnienia aktu wymagającego ofiary i po­
święcenia, a wotując coś podobnego, dopuściłoby się 
czynu nacechowanego stronniczością. Zaczynamy oce­
niać p. Thiersa podług rzeczywistej jego wartości, 
i co chwila daje on nam poznawać piękną stronę 
swego charakteru, i jak na dziś on jeden jest 
mężem sytuacyi, a dodajmy, sytuacyi bardzo po­
chmurnej, brzemiennej w błyskawice i gromy.

P. S. Wniesiono do Komuny propozycyę, legi­
tymowania jednym dekretem wszystkich dzieci z 
nieprawego łoża i upoważnienia każdego chłopca 
mającego lat 18, a dziewczynę lat 16, do żądania 
ślubów małżeńskich bez żadnej innej formalności, 
oprócz własnej ich woli.

Dziś rano zaczęto rozwalać la Chapelle expiato- 
ire. Posąg Henryka IV. na koniu, stojący na moście 
Pont Neuf już zdjęty. Odarto kościół Notre- 
' )ame des Victoires ze wszystkich wotów srebrnych 
i złotych; zabrano cały sprzęt kościelny. Mówią 
także o zburzeniu Notre Dame i Inwalidów, ale 
na to tym bandytom (za Restauracyi zwano la 
bandę noire niszczycieli starych ruin) czasu zabra­
knie, i to jedno nas pociesza.

Renta 53.70. Pożyczka ostatnia 54.50.

Si raków 25 maja. Memoryał Polakow ze 
Szlązka, austryackiego wręczony ministerstwu przez 
deputacyę, następującej jest osnowy:

„Wysokie ces. król. ministerstwo!
W programie swym oświadczyło Wys. c. k. mi­

nisterstwo: „Iż chcemy sprowadzić zgodę między 
udami Austryi, starając się, aby prawa zasadnicze, 

mianowicie art. 19, — zapewniający wszystkim lu­
dom równouprawnienie zupełne, został wykonany 
nietylko wedle litery, ale i wedle ducha swego."

Rozradowani i zachęceni słowy temi mężów po­
wołanych przez Najj. cesarza i króla naszego do 
kierownictwa sprawami państwa, korzystając z słu­
żących nam praw obywatelskich, jako mieszkańcy 
kraju szlązkiego, księztwa Cieszyńskiego, narodo­
wości polskiej, wraz z braćmi naszymi rodowymi, 
Czechosławianami z Opawskiej części Szlązka, o- 
pieraląc się na art. 2 i 13 _ ustępie pierwszym 
praw zasadniczych z 21 grudnia roku 1867, skła­
damy w ręce Wysokiego c. k. ministerstwa to pi­
smo nasze, zawierające w sobie nasze zażalenia i 
żądanie wykonania art. 19 praw zasadniczych.

Zażalenia i żądania nasze, dotyczą naszego pra 
wnopolitycznego i społeczntgo życia, owych dwóch 
niezbędnych warunków istnienia człowieka i oby­
watelami aby je uwidocznić, poważamy się te na­
sze żądania i prośby na następujące podzielić 
części:

I. Szkoła i wychowanie publiczne.
Że warunkiem bytu państwa, jest oświata, nie 

potrzebujemy udowadniać tej prawdy: oświata je­
dnak wtenczas tylko jest możliwą, jeżeli nauka 
w szkołach ludowych i miejscowych zakładach na 
ukowych jest wykładaną w ojczystym języku lu­
dności stanowiącej większość. Księztwo Cieszyńskie, 
tj. powiaty: Cieszyński, Bielski i Frysztacki, liczą 
221,059 mieszkańców, między tymi co najwięcej 
16,000 obywateli narodowości niemieckiej, w wą­
skim pasie ponad granicą morawską, ludność cze- 
sko-słowiańską, a reszta Polacy. Mimo to jednak, 
nie istnieje tu ani jeden zakład średni, w ktorym- 
by językiem wykładowym był polski, co więcej, 
nawet język polski jako język, nie jest wykładany 
w takiej samej liczbie godzin co niemiecki, owszem 
jest zaniedbywany. Niedość na tern, młodzieży 
chcącej uczyć się języka polskiego, stawiane by­
wają przeszkody, oto np. w szkole niższej realnej 
cieszyńskiej, syn pewnego obywatela zgłosił się, 
aby mógł uczyć się języka polskiego, lecz dyrek- 
cya odmówiła tego i ojciec odebrał syna swego 
ze szkoły. Jestżeto wykonanie art. 19 praw za- 
s&cłui czy eh ?

W Cieszynie istnieje zakład do kształcenia na 
uczycieli szkół ludowych, — a więc nauczycieli 
mających wychowywać lud i szerzyć wśiód niego 
oświatę, mimo to, w zakładzie tym, równie jak w 
podobnym ewangielickim w Bielsku, ani jeden 
przedmiot naukowy nie jest wykładany w języku 
polskim, bo językiem wykładowym jest niemiecki. 
Nie jestżeto największą! krzywdą, jakiej doznaje 
lud szlązki, że dla szkół ludowych, szkół utrzymy­
wanych przez lud, szkół dla oświaty ludu najwa­
żniejszych, kształcą nauczyciele, którzy nie posia­
dają należycie języka polskiego, i nie mogą dzieci 
niczego porządnie nauczyć, bo nieumieją się wy­
razić jasno i dobrze w ojczystym języku dzieci? 
Sądzimy, że pieniądze państwowe, obracane na ta­
kie zakłady nankowe, są zmarnowane, a takie po­
minięcie art. 19 przez władzę szkolną, jest pogwał 
ceniem praw zasadniczych.

W szkołach miejskich i rządowych miast księz 
twa Cieszyńskiego, chociaż do szkół tych uczę­
szczają dzieci mieszczan mówiących w domu tylko 
po polsku, nauki wszystkie wykładają się w języ­
ku niemieckim, język polski jest traktowany po 
macoszemu, większość nauczycieli nie mówi wcale 
po polsku, będąc czystymi Niemcami. Oto w cie­
szyńskiej szkole do ćwiczenia preparandów w kla­

sie lszej, na 40tu uczniów jest tylko dwóch uczniów 
Niemców, w klasie 2giej na uczniów 40tu tylko 3 
Niemców, w3ciej pomiędzy 40ina jest 8 Niemców. 
W ewangielickiej szkole ludowej czteroklasowej, 
mającej 180 uczniów, tylko 3ch nierozumie po 
polsku. W wiejskich szkołach ludowych księztwa 
Cieszyńskiego, wyjąwszy kilka wsi w okolicy Biel­
ska, nie ma wcele dzieci niemieckich, mimo to, 
krajowa Rada szkolna w piśmie swojem do starostw 
powiatowych księztwa Cieszyńskiego z dnia 18 
października roku 1870 1. 485, a załączającego się 
w odpisie, powiada: „Nauczyciel szkoły ludowej,
0 którym można przypuścić, że zna gruntownie ję­
zyk niemiecki i zamiłowany jest w tym języku, 
przekonany, że język niemiecki dla dzieci szlązkiej 
szkoły nieodzownie potrzebny, będzie wiedział, 
kiedy zacząć z dziećmi naukę języka niemieckie­
go." Słowa te wyrzeczone przez Radę szkolną kra­
jową, czy nie są moralnym przymusem wywartym 
na nauczycieli ludowych ̂  aby ze szkodą języka 
polskiego i rozwoju duchowego dzieci, co najry­
chlej pakowali w głowy dziatek język obcy, a 
tern samem i zabijali je duchowo? I dla tego też 
wielu nauczycieli błędnie sądzi, że celem szkoły 
udowej jest tylko nauczenie się po niemiecku. 
W ogólności, czy całe rozporządzenie Rady szkol­
nej krajowej, załączające się w odpisie, nie jest 
jawnem pogwałceniem art. 19 praw zasadniczych. 
A cóż dopiero powiedzieć na rozporządzenie tejże 
lady wyżej wzmiankowane, które nakazuje, aby 
w 3ciej, 4ej i 5ej klasie szkół miejskich i ludo­
wych wykładano wszystkie przedmioty w języku 
niemieckim! Wśród takich okoliczności, cóż dzi­
wnego, że naprzykład przy asenterunku pokazuje 
się, że najwięcej nieumiejących czytać, pochodzi 
z najbliższej okolicy Cieszyna? Cóż dziwnego, że 
w Cieszynie istnieje pokątna szkoła? Lud stroni 
od szkół miejskich z wykładowym językiem nie­
mieckim, a jeżeli do szkół tych dzieci chodzą, nie 
rozumiejąc języka wykładowego i mając nauczy­
cieli nieumiejących wcale po polsku, nietylko, że 
wychodzą ze szkoły bez światła w głowie, bez 
miłości w sercu do kraju, ale owszem wychodzą 
zgłupiałe i zniedołężniałe. Ztąd też pochodzi, że 
Dasze miasta upadają tak pod względem przemy­
słu, jak i moralności. Z tych powodów, jako wierni
1 gorliwi obywatele austryaccy, opierając się na 
art. 19 praw zasadniczych, prosimy Wys. minister- 
stwo •

1) O otworzenie w Cieszynie wyższej szkoły 
realnej, oraz niższego gimnazyum z wykładowym 
częściowo językiem polskim, i wydanie rozporzą­
dzenia, aby w gimnazyach cieszyńskich, język pol­
ski wykładano w takiej liczbie godzin, co język 
niemiecki, jako przedmiot obowiązkowy, oraz aby 
naukę religii uczniom polskićj narodowości wykła­
dano w języku polskim.

2) O nakazanie, by w zakładzie kształcącym nau­
czycieli szkół ludowych w Cieszynie, główne przed­
mioty były w języku polskim wykładane,_ w ta- 
kimże zakładzie w Bielsku zaś, przynajmniej nie­
które przedmioty. _

3) Aby w szkołach miejskich i rządowych księ­
stwa Cieszyńskiego w 2ch niższych klasach wszy­
stkie przedmioty były w języku polskim wykłada­
ne, w następnych zaś klasach więcej niż dotąd u- 
względniano język polski, przynajmniej w wykła­
dzie przedmiotów rozwijających serce dziecka.

4) Aby w szkołach ludowych ludności polskiej, 
nauka języka niemieckiego nie była przedmiotem 
przymusowym.

5) Aby w szkołach miejskich i rządowych, oraz 
zakładzie naukowym nauczycieli szkół ludowych 
w Cieszynie, nauczycieli nieumiejących po polsku 
zastąpiono nauczycielami posiadającymi język poi- 
s&i i niemiecki

6) Aby do krajowej Rady szkolnśj powołano mę 
żów szanujących ustawę zasadniczą, a nie przeci­
wników art. 19, mężów przychylnych i należących 
do ludności słowiańskiej, to jest, aby w stosunku 
do liczby ludności, wedle narodowości, w Radzie 
byli i Polacy, Czechosłowianie i Ni emcya  nie jak 
obecnie ci ostatni tylko lub mężowie nierozumie- 
jący wcale żadnego języka krajowego szląskiego.

7) Prosimy o gruntowną rewizyę prawa wyda­
nego dla szkół ludowych i usunięcie niesprawie­
dliwego przymusu, aby utrzymujący szkoły prywa 
tne, pociągani byli do opłat na szkoły publiczne.

{Dalszy ciąg nastąpi).

W  kdeń  24 maja. Sprawozdanie z przyjęcia 
delegacyi austryackiej przez NPana uzupełnić je­
szcze mamy przemówieniem prezesa tejże delega 
cyi p. Szmerlinga. Przemówienie to brzmi:

„Delegacya austryackiej Rady państwa staje u 
stóp tronu cesarskiego, aby złożyć zapewnienie 
niezmiennej wierności i nieograniczonej czci dla 
Waszej Ces. Mości.

Powołani przez Waszą Ces. Mość, aby wspólnie 
z delegacyą sejmu węgierskiego obradować w myśl 
ustawy z 21 grudnia 1867 r. nad sprawami wspól- 
nemi, świadomi jesteśmy wielkości i doniosłości za­
dania naszego. Ale właśnie ta świadomość zniewoli

delegacyę, iż podejmie wszystko, aby z swego wy­
wiązać się zadania. Kierować się przy tem będzie 
patryotyzmem prawdziwym i poczuciem czysto au- 
stryackiem.

Delegacya spokojnie oczekuje, że akta, które 
wskutek rozkazu Waszej Ces. Mości przedłoży jej 
ministerstwo spraw zagranicznych, przekonywująco 
wyjaśnią, iż starania rządu cesarskiego niezmien­
nie skierowane są ku temu, aby utrzymać pokój 
w państwie, utorować i strzedz przyjacielskich sto­
sunków do innych mocarstw.

Staraniom tym delegacya, o ile tylko będzie mo­
gła, silnego użyczy poparcia.

Ale jakkkolwiek delegacya życzy sobie tego po­
koju, zaprzeczyć jednak nie może, że groźne wy­
padki mogą naruszyć honor i niezawisłość Austryi, 
a wtedy obowiązkiem będzie i zadaniem wojska 
austryackiego stawić czoło wooronie najdroższego 
dobra.

Delegacya uznaje przeto potrzebę, aby Austrya 
miała dzielną i gotową do boju armię i flotę.

Uchwalenie potrzebnych dla wojska i floty fun­
duszów należy do praw ciał ustawodawczych.

We wszystkich państwach konstytucyjnych uchwa­
lenie budżetu armii jest zadaniem trudnem; w Au­
stryi trudność ta jest jeszcze większą w skutek 
nadwerężonego skarbu i finansowego położenia pań­
stwa.

Delegacya atoli spodziewa się, że nieuprzedzone 
i spokojne zbadanie tego nader ważnego przedmio­
tu tak przez rząd Waszej ces. Mości, jak i przez 
obiedwie delegacye, doprowadzi do zadawalniają- 
cego ułożenia budżetu. Także i inne wskutek roz­
kazu Waszej ces. Mości przez rząd cesarski wnie­
sione przedłożenia, zostaną starannie zbadane, i 
jak się spodziewać należy, pomyślnie załatwione.

Wasza ces. Mości! Delegacya Rady państwa roz­
poczynając swą czynność, ożywioną jest przekona­
niem, że czynność ta wtedy tylko będzie skuteczną, 
jeźli jej towarzyszyć będzie zaufanie i łaska Wa­
szej ces. Mości.

Delegowani austryackiej Rady państwa zanoszą 
przeto najuniżeńszą prośbę, abyś Wasza ces. Mość 
raczył ich łaską swą uszczęśliwić."

— Podaliśmy wczoraj najważniejsze cyfry z bu­
dżetu ministerstwa spraw zagranicznych przedło­
żonego delegacyom. Dziś przytoczymy główne po- 
zycye z budżetu ministerstwa wojny. Na w y d a t ­
ki  z w y c z a j n e  preliminowano 83,152,543 zł., a 
więc o 6,688,703 zł. więcej niż zezwolono rokuze- 
szłego;na w y d a t k i  n a d z w y c z a j n e  15,991,371 
zł., a więc mniej o 6,159,438 zł. niż r. z.; na ma­
rynarkę 11,594,070 zł. tj. o 610,370 zł. więcej niż 
roku zeszłego uchwalono. Ogólny przeto rozchód 
ministerstwa wojny ma wynosić 111,343,278 zł., 
a zatem więcej o 341,304 zł. niż zezwolono w r. 
1871.

Ogólna suma całego budżetu preliminowana więc 
jest na 122,134,669 zł., a odciągnąwszy od tego 
ogół pokrycia 5,094,831 zł. pozostanie rozchód 
w sumie ogólnćj 117,039,838 zł.

Na pokrycie tegoż rozchodu preliminowano naj­
przód dochód z opłaty cła na r. 1872 w kwocie 
11,843,400 zł. tj. mniej o 356,300 zł. jak w roku 
1871; pozostanie przeto 105,196,438 zł. do pokry­
cia przez kwoty, jakie obiedwie połowy monarchii 
płacą na sprawy wspólne.

Z tego wypadnie na królestwa i kraje reprezen­
towane w Radzie państwa 73,637,506 zł. 60 c., a 
na królestwa i kraje korony węgierskićj 31,558,314 
zł. 40 c.

Preliminowane na rok 1872 wydatki w sumie 
105,196,438 zł. wynoszą w porównaniu z uchwa­
lonym roku zeszłego budżetem (104,533,314 zł.) wię­
cej o 663,124 zł. w ogóle, a na królestwa i kraje 
reprezentowane w Radzie państwa wypadnie w r 
1872 zapłacić więcej o 464,186 zł. niż w r. 1871,

— Zapowiedziane na dzisiaj posiedzenie (43) 
I z by  d e p u t o w a n y c h ,  na którein miano obra­
dować nad projektem adresu, było bardzo krótkie. 
Po załatwieniu zwykłych formalności przyjęto naj­
pierw w trzecim odczycie ustawę o ustanowieniu 
i zakresie działania władz górniczych, oraz ustawę 
o kolei żelaznej Rumburg-Scbluckenau, Poczerń 
nastąpiło sprawozdanie wydziału o adresie do N. 
Pana,

Dr S m o l k a  wniósł najpierw, aby przedmiot ten 
wykreślić z dzisiejszego porządku dziennego.

Prezes H op f en :  Wniosek ten poddam zaraz 
pod obrady, oświadczam jednak, że jeśli zostanie 
przyjętym, ja ze swej strony wniosę w końcu po­
siedzenia, aby obrady nad adresem rozpocząć do­
piero jutro.

Sprawozdawca Dr H e r b s t :  Co się wykreśla z 
porządku dziennego, to nie jest już więcej na po­
rządku dziennym i może być napowrót zamieszczo- 
nem tylko w skutek nowej uchwały. (Zaprzecze­
nie z prawicy). Usunięcie przeto dyskusyi nad a- 
dresem z porządku dziennego dzisiejszego posie­
dzenia byłoby usunięciem tego przedmiotu. (Głosy 
z prawicy: nie! nie!) Wniosek Dra Smolki nie jest 
wnioskiem odraczającym, lecz zmierza do zupeł­
nego usunięcia tego przedmiotu z porządku dzien­
nego, wobec czego § 35 regulaminu jest niedosta

teczny i potrzebaby było nowej uchwały. Można atoli 
nieprzedsiębrać dzisiaj obrad, lecz odroczyć je za­
raz na czas jak najkrótszy.

Dep. Dr S m o l k a  oświadcza, że wniosek jego 
nie zmierza do usunięcia dyskusyi nad adresem, 
jak wspomniał sprawozdawca, lecz chce tylko zy­
skać na czasie, o tyle, o ile to jest koniecznie po- 
trzebnem, gdyż niektórzy członkowie jego stronni­
ctwa nie władają biegle językiem niemieckim, a 
zarazem przedmiot tak wielkiej doniosłości, w ogóle 
spokojnej wymaga rozwagi.

Sprawozdawca Dr H e r b s t :  Proszę p. prezesa 
zawiesić posiedzenie na kilka minut, aby się wy­
dział mógł naradzić nad uczynionym wnioskiem.

Po kilkunastu minutach przerwy, wniósł Dr 
H e r b s t  imieniem wydziału:

Wys. Izba uchwali: Dzisiejsze posiedzenie zamy­
ka się, a naznacza się przyszłe na jutro na godz. 
1, celem traktowania przedmiotów dzisiaj niezała- 
twionych.

Wniosek ten przyjęto, wskutek czego prezes zam­
knął posiedzenie.

— D e l e g a c y a  R a d y  p a ń s t w a  odbędzie 
jutro drugie posiedzenie. Porządek dzienny nastę­
pujący: Odczytanie protokółu z pierwszego posie­
dzenia i zawiadomienie w myśl § 24 regulaminu; 
pierwszy odczyt wniesionych przedłożeń rządowych
0 budżecie wspólnym na r. 1872.

— I z b a  w y ż s z a  Rady państwa odbędzie sze­
snaste swe posiedzenie w piątek. Na porządku 
dziennym wszystkie prawie dotychczas uchwalona 
ustawy przez Izbę deputowanych.

Mrole t̂w® Poldkle.
Rozpuszczano pogłoski nawet w rosyjskich dzien­

nikach, że hr. Berg nie wróci do Warszawy, gdyż 
namiestnictwo ma być zniesione, i nazwa Króle­
stwa zamieniona na „Gubernie Nadwiślańskie," któ­
rych jenerał-gubernatorem miał zostać Potapow. 
Otóż hr. Berg powrócił do Warszawy, a pomimo 
wszelkich pozorów prawdopodobieństwa pomienio- 
nych pogłosek, dotychczas żadna zmiana nie na­
stąpiła. Dawniej, kiedy mówiono o zniesieniu na­
miestnictwa w Warszawie, utrzymywano, że to do­
piero się stanie po śmierci Berga: może być, że 
wzgląd na osobę namiestnika przeważył i tym ra­
zem, jeźli w ogóle rząd zamierza pozbawić Króle­
stwo tego tytułu.

Tymczasem Moskwa nie przestaje robić wszel­
kich wysileń, aby Królestwu nadać charakter ro­
syjski. Oświata cała wydana w ręce zbirów mo­
skiewskich, którzy o niczem nie myślą, tylko o po­
stępach uczniów w języku rosyjskim. Mamy przed 
sobą sprawozdanie naczelnika radomskiej dyrekcyi 
naukowej niejakiego Woroncowa-Weljaminowa. Zwie­
dzał on szkoły w m esiącu wrześniu, ale całe spra­
wozdanie pokazuje w nim człowieka zupełnie o- 
graniczonego, nie mającego najsłabszych pojęć o 
wychowaniu młodzieży. Nie wie on nic o meto­
dach nauczania, nie dowiedział się i nie pytał, 
czego się uczniowie uczą, nie wspomina nigdzie o 
postępach naukowych, tylko jedno go zajmowało, 
czy i o ile z moskiewskim akcentem uczniowie czy­
tają po rosyjsku. W każdej szkole o to jedynie się 
pytał, i według tej nędznej miary ocenia zdolno­
ści nauczycieli i postępy uczniów. Gdzie większy 
postęp w rosyjskim, tam szkoła dobra, gdzie gor­
szy, trzeba zmienić nauczyciela. Tu pisze, że zła­
jał nauczyciela, co nie umiał po rosyjsku, tam dał 
książki uczniom za dobre czytanie po rosyjsku. 
Oto całe sprawozdanie wizytatora szkół publicznych. 
Dodać warto, że ten ciekawy okaz pedagoga wszę­
dzie prawie był niezadowolony z postępu uczniów
1 ze znajomości nauczycieli w języku rosyjskim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
fiiraków 25 maja. Barometr idzie w górę— po­

wiada poniżej sprawozdawca meteorologiczny. Rzeczywiście 
dopiero drugi dzień dzisiaj, jak nie mieliśmy deszczu, a 
powietrze zaczyna się nieco ocieplać. Tak późnej wiosny 
nie pamiętamy.

—  Około kotliny Bramy Floryańskiej, usunięto dre­
wniane zbutwiałe poręcze, a w to miejsce przychodzą 
kamienne słupki połączone prętami żelaznemi.

—  Brak monety^zdawkowej daje się znów dotkliwie 
uczuwać w mieście naszem. Kassa główna tłumaczy się, 
że od dwóch miesięcy nie otrzymała żadnego zapasu 
10 centówek, tak, iż nie może uczynić zadosyć licznym 
żądaniom o drobne pieniądze. Wiadomo powszechnie, że 
włościanie gromadzą o ile mogą srebrniki, pozbywając 
się papierowej monety. Niebawem przyjdzie chyba po­
trzeba znów krajać papierki reńskowe i ćwiartkami ich 
zastępować drobny pieniądz.

— Wczorajszy wieczorny pociąg wiedeński spóźnił 
się o godzinę, zmuszony był bowiem zatrzymać się pod 
Zabierzowem, gdzie z pociągu towarowego jeden wóz 
wyskoczył ze szyn. Pociąg lwowski osobowy niemógł 
tu czekać tak długo na wiedeński i odjechał.

—  Wczoraj umarł tu były prezes komisyi indemni- 
zacyjnej w Krakowie, wysłnźony radzca dworu Ignacy 
Nordfelden- H i t z g e r n ,  licząc lat 74. Krzepki starzec

poetyczni Lwowianie, którzy chodzą w paltotach, 
płaszczach a nawet w kożuszkach.

O primavera gioventii deVanno
O gioventit primavera del'vita!..

Ze wszystkich eksklamacyj poetycznych na cześć 
wiosny, ten jeden wierszyk nie utracił swego wa­
loru nawet wobec dzisiejszej niepogody. Sądząc 
bowiem z tego wszystkiego, co mówią i piszą, co 
się widzi i słyszy, galicyjska wiosna mimo wszel­
kich swych mankamentów zachowała podobieństwo 
do galicyjskiej młodzieży, a przynajmniej do pe­
wnej bardzo znacznej jej części. Młodzież nasza 
taka zimna i wietrzna jak wiosna, tak jej brak o- 
żywczego ciepła, promiennej pogody i śpiewu w 
duszy, jak wiośnie obecnej słońca i słowików. Obie 
tedy kochanki poetów, wiosna i młodzież, nic so­
bie podobno nie mają do zarzucenia nawzajem.

Przeciw wiośnie lekarstwa niestety nie ma, ale 
za to młodzież nasza, zwłaszcza ucząca się, spoty­
ka ciągle patologów humorystycznych i poważnych, 
którzy badają jej choroby i  ̂ zapisują recepty po 
fejletonach naszych dzienników. W Gazecie Naro­
dowej wystąpił nawet Junius z kilku reprymenda­
mi zwróconemi przeciw akademikom, a mianowicie 
przeciw ich wstrętowi ku wszystkiemu, co się zwie 
odczytem. Junius ten (musi to być naprawdę Ju­
nius (excusez du peu!) bo sam się tak w swej 
skromności nazywa) radził nawet pp. profesorom 
wszechnicy, aby wzięli sobie za dobry przykład 
Mahometa i zrobili wizytę górze, skoro góra jest 
tak niegrzeczną, że do nich pofatygować się nie 
chce.

Wyobrażam sobie, jak np. któryś z pp. profeso­
rów robić będzie wizyty swym „słuchaczom" (fi­
gura archaiczna, jak powiada Kraszewski) i każ­
dego z osobna prosić będzie w najgrzeczniejszy 
sposób:

- •  Drogi panie Adamie, Tomaszu lub inaczej, 
przyszedłem Waćpana prosić uprzejmie o przysłu­
gę. Jutro mam prelekcyę na uniwersytecie; szano­
wny pan dobrodziej, jak to widzę z katalogu, na­
leżysz do łaskawych honorowych słuchaczy i pro­
tektorów in absentia moich pogawędek, racz tedy 
łaskawco zaszczycić mnie swoją obecnością...

— Bardzo mi przykro, panie profesorze, ale na­
prawdę niemogę. Jutro akuratnie o tej samej go­
dzinie mam odczyt w gródeckiem „ognisku umy- 
słowem."

— To co innego, drogi łaskawco, niemogę mieć 
pretensyi nawet, aby dla mojej osoby szwankować 
miała oświata ludu i młodzii rzemieślniczej... 
Więc może we czwartek?...

— Nie mogę, kochasiu, jak cię szanuję, nie mo­
gę!.. We czwartek mam posiedzenie towarzystwa 
„Czerwonego gila," w piątek w klubie polityczno- 
religijno-literackich kandydatów przyszłości...

— W sobotę zatem!...
— Masz „pech,“ profesorze... W sobotę poświę­

cam cały czas wolny Dollingerowi i zamanifesto­
wać się muszę uroczyście przeciw nieomylności 
Papieża... No, ale słowo honoru, jak będę miał 
czas na przyszły tydzień, to wpadnę bodaj na 
chwilkę... Ale, ale, profesorze, jakże się nazy­
wasz?...

— Jestem Dr profesor Jan z Puszczy Bezstu- 
dencki... <i

— Bardzo mi przyjemnie.
Biedny Mahomet wraca od góry i żałuje bardzo, 

że kamienie tylko mówią {saxa loąuuntur) ale nie 
słuchają, bo w takim razie miałby słuchaczy.

O gioventu primavera del’ vita!
Szczególna to pretensya, aby młodzież się pilnie 

uczyła. Jest tyle kwestyj europejskich, począwszy 
od sprawy Dóllingera i Dra Gilewskiego aż do 
s t r i k u czeladzi krawieckiej, w której honor cy- 
wilizacyi i Lwowa wymaga jej udziału, że o ni­
czem innem myśleć i czasu niema... Tymczasem 
spotwarzają ją niegodziwie, i kwita. Łatwo się na­
wet domyśleć kto i dlaczego. Ot, starzy, którzy 
utrzymują, że jak byli młodzi, to i orzechy były 
daleko miększe i pedogry wcale nie było, zazdro­
szczą młodym młodości i zrzędzą.

Niedawno temu zeszedłem się z trzema pode­
szłymi ludźmi, którzy reprezentowali 175 lat netto. 
Każdy z nich upewniał mnie, że pamiętał lepsze 
czasy, a każdy perorował przeciw młodzieży.

— Niech cię rejment palnie! — mówił jeden, 
ex - żołnierz, - co mi to za młodzież, ani do tańca, 
ani do różańca. Ani koń, ani szabla, ani dziew­
czyna go nie zajmie, a już, niech cię rejment! 
chłopiec obojętny na te trzy dary Boże, waży za 
betkę - pętelkę... Jeździ po łacinie, strzela po ła­
cinie i kocha się po łacinie...

— Tylko mówić nieumió po łacinie... — wtrą­
cił drugi, wielki miłośnik nauki i sam uczony.

— To już nie wiem, co umie — ciągnął dalej 
pierwszy. — Za dawnych czasów, jeżeliś już nie był 
uczony za młodu, toś przynajmniej należał do tak 
zwanej Tę ż y z n y ,  której patronem bywał Książę

Józef. Ale do tego trzeba było mieć animusz i fan- 
tazyę, a nasi młodzi, niech ich rejment! za grosz 
nie mają fantazyi!...

— Ani nauki; — dorzucił drugi pesymista, 
uczony — jeśli się uczą czegoś, to uczą się po 
większej części z przymusu, lub dla miłego chleba. 
Miłości platonicznej do nauki nie spotkasz, zapału 
do wiedzy ani śladu. Studentów już niema. Osta­
tni student zginął gdzieś równocześnie z ostatnim 
Mohikanem. Coraz rzadsze już młode postacie, 
którym ubóstwo zacne połączone z gorącem, nie­
raz heroicznem zamiłowaniem nauki, dodawało oso­
bnego, szlachetnego uroku... Stypendyów mają bez 
liku, i stypendya te ciągle się mnożą, tak, że nie­
zadługo być studentem znaczyć będzie tyle, co 
mieć zyskowną posadę, a mimo to pilnych coraz 
mniej między nimi.

— At, to bagatela jeszcze — przerwał ex-woj­
skowy — ale że bić się nie umieją, że jeździć nie 
umieją, że fantazyi nie mają, że... że...

— Ej majorze, majorze! Wszakże znasz przy­
słowie: Si jeunesse savait...

— Allons done!... — oz wał się trzeci towarzysz— 
elle sait tout, i więcej nawet niż wszystko, i to 
właśnie najgorzej... Marzyć się wstydzą, ideału 
nie mają, szydzą z tego, co nas zachwycało, a w 
pewnej części naszej młodzieży jeżeli co jeszcze 
pozostało młodego, to chyba owa Heinowska siisse 
bl'óde Jugendesdei... Adres ody Mickiewicza na 
dziś przynajmniej jest fałszywy...

— Szanowni panowie — zabrałem głos — po­
zwólcie, abym stanął po stronie młodych. Być 
może, że wiele jest słuszności w tych wszystkich 
zarzutach, ale wiele jest także i przesady. Zresztą

młodzież temu niewinna wcale. To był zły sy­
stem edukacyi. To się naprawi. Czyż nie czytu­
jecie dzienników?

Tu przybrałem pozę i głos uroczysty i tak da­
lej mówiłem:

— Długo naród i pedagogia łamały sobie głowę, 
dlaczego młodzież degeneruje, dlaczego nie rozwija 
się fizycznie i umysłowo, dlaczego tak duży jej 
procent nie uczy się niczego i niczego nie umie, 
dlaczego między młodymi coraz mniej zapału a co­
raz więcej przesytu i zgrzybiałej nudy! Powtarzam, 
długo sobie nad tem łamano głowę, ale teraz już 
docieczono przyczyny...

— A więc dlaczego ? dlaczego! — zawołali trzej 
pesymiści.

— Oto moi panowie: Ta młodzież musiała za 
lat swych dziecinnych chodzić za procesyami pod­
czas dni krzyżowych, musiała chodzić pod gołem 
niebem i to w Maju! młodzież, która tak okrutne 
przebyła trudy, młodzież, co przez dnie krzyżowe 
pieszo chodzić musiała wśród śnieżnych huraga­
nów i afrykańskiego skwaru... młodzież ta, pano­
wie, złamaną jest i znękaną! Czyż mamy prawo 
ganić nieszczęsnych? Ale średniowieczne katusze 
takie zostaną wkrótce usunięte, wniosek p. Masz- 
kowskiego uchwalony został większością głosów — 
a jeźli rada szkolna nie odmówi poparcia życzeniu, 
z którym lwowski municypalny Anti-Herod wy­
stąpił, zobaczycie, jaką będziemy mieli młodzież!! 
D ix i!
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odbywał milowe przechadzki aż do niedawna, i krótko 
też chorował. Należał on do liczby tych urzędników 
niemieckich, którzy przybywszy do miasta naszego, stają 
się obywatelami kraju, w którym zamieszkali i łatwo 
się do niego przywiązują.

  Wczoraj odbyła się majówka uczniów szkoły
Barbary. W tradycyę prawie już przeszło, że w takim 
dniu musi być pogoda, i  rzeczywiście, kiedy przełożeni 
szkoły udali się rankiem do obserwatoryum astronomi­
cznego, otrzymali następną odpowiedź: * życzliwości 
dla szkoły i wskutek zamówienia, p o g o d ę  wczorajszą 
odłożyliśmy na dziś. Nadzieja jest wielka, iż się a u- 
trzyma dzień cały, barometr idzie w górę i stoi na nie­
byłej dotąd w tym miesiącu wysokości, a przy em le- 
runek wiatru jest korzystny. P o  ranne m P ™  ° "
żeństwie, zgromadziła się młodzież obu o zia_o p
łacu biskupim , zkąd o godzinie l l e j  P°Tlze nh  
zyką wojskową udała się w pochód na Wolę. Obseiwa-
toryum dotrzymało przyrzeczenia; najpiękniejsza pogoda
trwała dzień cały i zwabiła bardzo wiele osób z mia- 
Z  które Z  przyjemnością przyglądały się ochoczym 
rozrywkom dzieci. Zabawy te przeplatane śpiewem z to­
warzyszeniem orkiestry, według porządku w programie 
postanowionego, trwały do godziny 7ej wieczorem po- 
czem ruszono z powrotem do miasta przy zapalonych la­
tarkach. Na Błoniach spalono sztuczne ognie, a o go- 
dzinio 9ej stanęły dzieci przed szkołą, zkąd po modli-
twie rozeszły się do domów.

—  Cesarz Jmć był narażony we wtorek na wielkie 
niebezpieczeństwo, bo tylko przytomności woźnicy poja­
zdu cesarskiego przypisać trzeba, że w chwili, gdy spa­
dała belka z rusztowania domu jednego na Eschenbach- 
gasse, skręcił nagle konie, gdy powóz cesarski właśnie 
nadjeżdżał.

—  Brzeiany 17 maja.
Dziś o lOej rano wszedł tutaj sztab pułkowy i dy- 

wizyonowy tudzież czwarty szwadron 7go pułku u ła­
nów imienia Arcyks. Karola Ludwika. Ponieważ pułk 
ten tutaj się rekrutuje i  tu sta ły  miewa pobyt, prze­
to reprezentacya gminna postanowiła powitać wchodzą­
ce wojsko i podejmować je gościnnie, co też odbyło 
się z wielką serdecznością a powagą. Deputacya gminy 
przyjęła przy wejściu do miasta pułkownika p. Maino- 
ni chlebem i solą, i miała do niego przemowę, na któ­
rą tenże z uczuciem i podziękowaniem odpowiedział. 
Na rynku zebrały się reprezentacye gminy i urzędnicy 
powiatu i miasta oraz szkoły z chorągwiami, mieszcza­
nie i  okoliczni włościanie. Wojsko poprzedzone muzy­
ką wchodziło z zadowoleniem z tego uroczystego po­
witania. Oficerowie otrzymali zaproszenie na śniadanie, 
a żołnierzom miasto rozdało przekąskę. Na śniadaniu 
tern wzniesiono zdrowie N . Pana, pułku i jego do- 
wódzcy, miasta Brzeżan itd. A  obywatele i wojskowi 
wypiwszy braterstwo, zaw ołali, że gotowi są bronić 
monarchii gdyby Cesarz powołał armię i kraje koron­
ne. Słowem, przyjęcie jakiego doznało wojsko w Brze- 
żanach, jest rękojmią przyszłej obopólnej zażyłości.

Szwadron wreszcie zajął przeznaczone sobie kwatery, 
aby wypocząć po długim pochodzie.

—  Dowiadujemy się teraz dopiero, że dnia 31 marca 
umarł w Berlinie Emil B o c k  właściciel księgarni Ber­
narda Behra, która od pierwszej chwili rozpoczętego 
wydawnictwa ksiąg polskich w Paryżu, trudniła się ich 
rozpowszechnieniem w kraju polskim. Emil Bock nie- 
tylko, że nabywał na własność wydania obce, jak np.: 
Słownik francusko-polski i polsko-francuski, „Ołtarzyk* 
edycyi paryskiej, ale wielu ksiąg sam lub w spółce był 
wydawcą. Przed pięcią laty wspólnym nakładem przy­
służył się literaturze naszej wydrukowaniem Słowniczka  
podręcznego ję zyka  polskiego we dwóch tomach, mo­
gącego wybornie zastąpić ogromne tomy Lindego, nie 
dla każdego przystępne. Najpiękniejszą pochwałą dla 
zmarłego wydawcy bibliopoli jest ta wzmianka, że będąc 
przez lat 35 w ciągłych stosunkach ze wszystkiemi 
prawie literatami i wydawcami polskimi, umiał dla sie­
bie zjednywać ich przyjaźń i szacunek, i nikomu nie 
dał powodu do skargi, choć ich sam miał niemało.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157,  otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

—  Dnia 24go maja przedpołudniem piękna pogoda 
południu trochę chmur; termometr od 3°.2 doszedł do 
15°.6  K. Barometr idzie w górę; dnia 25 maja o go­
dzinie 6ej rano stan jego był 3 3 2 ” ’.2 5 , termometru 
-j -  6°.6  R. Wiatr północno-wschodni słaby.

—  W piątek dnia 26go maja, Śgo Filipa Nereusza 
wyznawcy

Przyjechali do Krakowa od 24go do 25go maja
HOTEL DREZDEŃSKI: Bar. Biilow-Gorow właśc. 

dóbr z Rosyi, Marya Rzepecka właśc. dóbr z Zbaraża, 
Apolonia Schultig z G alicyi, Jóźef Krasuski z Peters­
burga, Jacenty Andryer z Warszawy, Januaryusz Skar­
żyński ze Lwowa, Eeliks Dolański właś. dóbr z Galicyi, 
Karol Gross właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: Bar. Józef Hahn naczelnik cenzury 
z Warszawy, bar. Gustaw Heine Geldern porucznik od 
ułanów z W iednia, Anastazy Benoe właściciel dóbr z 
N iegow ici, bar. Baum właściciel dóbr z Galicyi, Piotr 
Rudzki i Włodzimirz Rudzki z Kongresówki, Adolf 
Borkowski z Warszawy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W i e d e ń  22 maja.

Cisza, k tóra  już od dwóch tygodni przeszło nie- 
tylko w Wiedniu, ale wszędzie w świecie finanso­
wym panuje, pochodzi, ja k  to w ostatnich listach 
wykazałem, z przyczyny wszystkim targom pienię­
żnym wspólnej, na wszystkie zarówno oddziaływu­
jącej, lecz nie dowodzi, aby w pewnych, niedostę­
pnych wprawdzie kołach, z których zwykle ruch 
się rozchodzi, nie było żadnego życia: przeciwnie, 
lubo niewiadomo, jak  długo jeszcze ta  cisza po­
trwa, nie ma co wątpić, iż w wysokich sferaćh finan­
sowych robią się przygotowania do wypadku, k tó ­
ry  ją  od jednego razu przerwać może. Choćby bo­
wiem Francya potrafiła zebrać ze siebie kilkaset 
milionów na zaspokojenie pierwszej raty  kosztów 
wojennych, pożyczkę zaciągnąć musi; pod tym wzglę­
dem kwestyę uważać trzeba za rozstrzygniętą j 
rozchodzi się tylko o warunki, względem których 
prowadzą się obecnie układy, a że czas nagli, mo 
że zaproszenia na subskrypcyę lada chwila zosta­
ną rozesłane. Zapewne interes będzie przedstawio­
ny w świetle dla wierzycieli bardzo korzystnem i 
ponętnem, lecz im większa będzie pokusa, tern 
mniej trzeba jej się poddawać; nie można jeszcze 
wiedzieć, w jakim  stosunku pożyczka francuska 
rozdzieloną zostanie na różne kraje, jaka  jej część 
przypadnie na W iedeń, ani też w ogóle, czy sub­
skrypcja będzie w Austryi dozwoloną; lecz oba­
wiać się trzeba, że je j nie unikniemy, skoro tak 
monstrualne szachrajstwo, jak  kolejowe losy tu re ­
ckie, mogło zrobić pierwszy wyłom w tej części

naszego prawodawstwa, k tóra  się odnosi do koty- 
zacyi zagranicznych papierów.

Zdaje się nawet, że w tej chwili robione są usi 
łowania, by usunąć wszystkie przepisy, które nasz 
targ, dość już miejscowemi pomysłami przełado 
wany, zasłaniały dotąd od nawału obcych konce­
ptów; teraz chodzi tymczasem o wyjednanie przy­
wileju dla innego, lecz zawsze nieszczególnie bez­
piecznego rodzaju papierów, mianowicie dla akcyj 
trzech banków, za współudziałem tutejszych kilku 
instytutów, w Niemczech założonych w celu niby 
to o ż y w i e n i a  stosunków handlowych między Au- 
stryą i Niemcami. Jeżeli popełniono, lekko mó­
wiąc, b łąd  nie do darowania z losami tureckiemi, 
o której to operacyi pomówić bliżej nie omieszkam, 
należałoby poprzestać na tym jednym wyjątku, i 
nie ułatw iać nadużyć, które się kryją pod tą  bez­
czelnie oklepaną zwrotką o ożywieniu stosunków 
handlowych, zwłaszcza, gdy jest kwestya o zakła­
daniu nowych banków. Dawnych jest i tak  podo- 
statkiem , a odkąd zaczęły istnieć, widzimy tylko, 
że stopa procentowa ustawicznie rośnie, a ponie­
waż akcyjne banki kredytu in  bianco udzielać nie 

Jgą, trudno się dopatrzeć, w jaki sposób mają 
się one przyczyniać do ożywienia handlu, przemy­
słu lub gospodarstwa, skoro prywatna czynność 
żadnej pomocy od nich nie doznaje. Gdyby się o- 
graniczały na interesach czysto-bankierskicb, od­
dałyby jeszcze pewne przysługi, a ich akcyonaryu- 
sze mieliby dochód przyzwoity i bezpieczny; lecz 
o to bynajmniej nie chodzi ani założycielom pier­
wotnym, ani następnie V erw altungstatom ; pierwsi 
dbają tylko o prędkie zrealizowanie benefisów na 
takich udziałach, drudzy zaś o, wynajdowanie ja ­
kichś piramidalnych interesów, często nader ryzy­
kownych, lecz których fama rozgłoszona przez re­
klam y gazeciarskie, służy do śrubowania kursów 
w górę, lub w razie  potrzeby do zepchnięcia ich 
na dół, co wszystko wzbogaca wtajemniczonych w 
te chwilowe manewra, i służy do ożywienia, czego? 
— gry na giełdzie. Do takich interesów należy i 
zakładanie nowych banków lub branie w nich u- 
działu, bo im więcej akcyj jest w obiegu, tern ma- 
teryał do gry obfitszy, a gdy o czynnościach przed­
siębiorstw za granicą siedziby swoje mających, i 
nie dających się od razu sprawdzić, można baje­
czne historye opowiadać, przeto ich papiery tern 
snadniej, zręczna a interesowana ręka może w pra­
wić do nadzwyczajnych skoków.

O tern wszystkiem, co wreszcie nie je s t wcale 
nowością, Rząd powinien dokładnie wiedzieć i 
trzymać się ściśle istniejących przepisów, od k tó ­
rych z niesłychaną lekkomyślnością hr. Beust i 
jaron Holzgethan dla losów tureckich wprawdzie 
odstąpili, lecz które dla tego, daj Boże, jednego 
w yjątku, nie przestały być obowiązujące. Gdy zaś 
niewiein jeszcze, jaka decyzya zapadnie, zawcza­
su przestrzegam , że banki, których akcyj naturalizacy ą 
jesteśmy może zagrożeni, nazywają się. „Ósterrei- 
chisch Deutsche B a n k “ „Berliner W echsler-Bank“ 

„Deutsche Union-Bank* , a jeśliby się w Galicyi 
ukazały, radzę trzymać się od nich zdaleka.

W racając do pożyczki francuskiej, zdaje się, że 
ta będzie dla grupy faktorów, o której wspomnia­
łem, nader korzystną, skoro zapewne dla łatw iej­
szego jej umieszczenia, wstrzymano się z zapowie­
dzianą już emisyą obligacyj pierwszeństwa (piękne­
go zaiste pierwszeństwa) kolei południowej (Siid- 
bahn-Prioritaten). Jeżeli co, to  Sudbahan, powinna 
raz na zawsze położyć koniec systemowi koncesyono- 
wania kolei żelaznych; jakież to zaufanie miano do 
akcyj tej kolei, poprostu dla tego, że to przedsię­
biorstwo było pod patronatem  Rothschilda! A jakiż 
to gorzki zawód spotkał akcyonaryuszów, kiedy na 
całym interesie zyskał ogromnie wprawdzie, ale 
jeden tylko Rothschild, najprzód przy pierwotnej 
emisyi akcyj i obligacyj, następnie na ich kursie, 
Który pchał w górę za pomocą fałszywego zesta­
wienia rachunków i rozdawania dywidend uie z 
dochodów, których nie było, lecz z kapitału  wydo­
bytego na sprzedaż obligacyj, nareszcie na wyda­
waniu bonów, k tóre powiększyły dług bieżący ko­
lei, a stowarzyszonych, czyli posiadaczy akcyj, 
grubo kosztowały. W końcu, ale dopiero kiedy 
Rotschild m iał już kolosalne zyski w kieszeni, 
nadużycia wyszły na jaw, dywidendy prawie zni­
kły, a deficyt pokazał się tak  wielki, że na jego 
pokrycie i na ukonsolidowanie bieżącgo długu, nie 
ma innej rady, jak  wypuścić czw artą seryę obliga- 
cyi, lecz tym razem w ilości niemniej jak  750.000 
sztuk. Wiadomo, że obligacye m ają pierwszeństwo 
nad akcyami pod każdym  względem i także w po­
bieraniu dochodów. Cóż może więc zostać dla ak ­
cyonaryuszów, kiedy obligacye pochłoną wszystko? 
Rothschildowi to nic nie szkodzi, a nawet nie kon- 
tent z tego co już zyskał, znowu podjął się emi­
syi tych 750.000 sztuk, na które subskrybcya m ia­
ła  być według zwyczaju rozdzielona i część przy­
paść na W iedeń. Jakkolw iek byłaby wypadła, 
Rothschild byłby m usiał zapewnić sobie dobry 
zarobek, tymczasem widać, że będzie m iał większy 
nierównie na francuskiej pożyczce, skoro nibyto 
całe 750.000 sztuk przejął na w łasny rachunek, 
co znaczy tyle, że woli lepszy interes pierwej za­
łatw ić, a ożywić nim namiętność subskrybowania, 
aby (następnie z tym większym zyskiem pozbyć się 
swoich obligacyj.

Nie jestto  wprawdzie pociechą dla posiadaczy

akcyj kolei południowej, ale im nie zaszkodzi za­
wczasu wiedzieć jak  ich interesa stoją.

O ś w i ę c i m  24 maja. Na dzisiejszym targu było 
wołów 940, nadeszło wieczorem 83 , razem 1023.— 
W nocy oczekuje się 111, wołów zatrzymanych w Sło- 
twinie sprzedano 793 do dzisiaj wieczór. Cena na wagę 
wiedeńską od 32 do 33. Ajencya B anku  galicyj- 

dla handlu i  przemysłu.

S f o w y  S ą c z  23go maja. Pszenica 5-75, żyto 
3’85, jęczmień 2-90, owies 2*— , groch 5-50, ziemniaki
1-60, koniczyna 3S-—  siano 2 1 0  słoma 1-—, drzewo 

twarde 8'50, miękie 5\50, funt masła — -45, mas
okowity — '50.

Ż y w i e c  23go maja. Pszenica 6 1 5 ,  żyto 4 '— 
jęczmień 3'35, owies 2-60, groch 5’— , bób 4-40, ta­
tarka 6*75 , proso 6-2 5 , kukurydza 4-— , ziemniaki 
1’5 0 , koniczyna 48 '— konicz 2'70, siano 2'50, słoma
2-— , drzewo twarde 7.—, miękie 5-80, mas okowity 
— '80, masła — *75.

(Xades fane) .

Zwracamy szczególniejszą uwagę na umieszczone w dzi 
siejszym numerze ogłoszenie pp. S. Steindeckera et Comp 
w  H am burgu. Rozchodzi się tutaj o oryginalne losy w 
ciągnieniu, które tak wielu głównemi wygranemi jest za­
opatrzone, że spodziewać się należy i w naszej okolicy 
bardzo żywego współudziału. To przedsiębiorstwo zasłu­
guje tern bardziej na zupełne zaufanie, że podane są naj­
lepsze poręczenia rządowe, jak niemniej odznacza się wyżej 
wzmiankowana firma swoją sumiennością i rzetelnością 
w wypłaceniu licznych wygran.

fW a d e t la n e J .

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du  B a rry  z Londynu 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco:

Świadectwo Nr 61,210. N e a p o l 17go kwietnia 1862. 
Szanowny Panie! Od siedmin lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 rnie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szezerem podziękowaniem 
1 szacunkiem M argr. de Bróhan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/, funta 

złr. 50 c., 1 funt 2 złr. 50 e., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent, 
na 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 fiiźanek 4 złr. 50 o., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry  du B a rry  
et Comp. w  W iedniu Wallfischgasse N . 8 ;  w  K ra ­
kowie Jakób G oldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho­
telu pod „Różą" i J ó ze f  Trauczyński aptekarz pod 
„Gwiazdą"; w Peszcie Tórok; w Pradze J. Fiirst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

IPraseglądi P o lity c z n y '
Depesze Telegraficzne.

Wersal 23 maja wieczór. Okólnik T h i e r s  a 
dnia dzisiejszego o godz. le j po południu mówi: 

W ypadki przybierają przebieg, który mieliśmy p ra­
wo przewidywać. Do Paryża weszło 90,000 żołnie­
rzy. Jenerał C i s s e y  objął w posiadanie część 
miasta od dworca kolei na M ontparnasse do szko­
ły  wojskowćj i zabiera się do obsadzenia lewego 
brzegu Sekwany aż do Tuilleryów. Jenerałowie 
D o u a y  i V i n o y okrążają Tuillerye, Louvre i 
plac Vendome, aby się potem zwrócić na Hotel de 
ville. Jen. C l i n c h a n t  jest panem placu opery, 
dworca kolei w St. Lazare i Batignolles. W łaśnie 
co zdobył barykadę naCIichy. Tym sposobem znaj­
duje się on u stóp M ontm artre, które jen. L a  fi­
rn i r a u l t  z dwoma dywizyami obszedł. Jenerał 
M o n t a u d a n  wspierając z zewnątrz ruchy Lad- 
miranlta, wziął Neuilly, Levallois, Perret, Clichy i 
uderzył na St. Ouen. D ostał on w swoje ręce 150 
dział i wielką liczbę jeńca. Opór powstańców s ła ­
bnie. Wszystko dozwala wróżyć, że walka jeśli dziś 
się nie skończy, najdalej jutro, i to na długo u- 
łońezoną będzie. Dotąd wzięto już 5 do 6000 

jeńców, a do ju tra  liczba ich będzie dwa razy 
większa. Co się tyczy poległych i rannych, niepo­
dobna oznaczyć ich liczby; jest ona wszelako zna­
czną. Natom iast arm ia małe tylko poniosła straty.

Drugi okólnik T h i e r s a  z dnia dzisiejszego o 
godz. 3%  po południu mówi: Chorągiew tró jbar­
wna powiewa na Butte Montmartre i na dwor­
cu kolei północnej. Te stanowcze pozycye zdobyte 
zostały wojskami jenerałów C l i n c h a n t  i L  a  fi­
rn i r a u l t .  Zabrano przy tem 2 do 3 tysięcy je ń ­
ców. Jenera ł D o u a y  zdobył kościół Sw. Trójcy 
(na końcu Chaussće d ’Antin) i posuwa się na mai- 
rie na rueD rouot. Jenerałowie C i s s e y  i Y i n o y  
kierują swój pochód na hotel de ville i Tuillerye.

Wersal 23 maja, godz. 4 %  po poł. Jenerai 
C l i n c h a n t  obsadziwszy Batignolles, uderzył na 
M ontm artre od strony Clichy, podczas kiedy jene 
ra ł Ladm irault wzdłuż Sekwany posuwając się 
przez St. Ouen, uderzył na dworzec kolei półno 
cnej i na Montmartre. Około godziny le j  wojsko 
nasze zdobyło M ontmartre. Jen e ra ł C i s s e y  zdo 
był wielką barykadę na Chaussee du Maine. Spo 
dziewać się m ożna, że powstanie będzie dziś albo 
jutro stłumione. Straty nasze nieznaczne.

Wersal 23 maja wieczór. Ju les F a v r e  
P o u y e r  Q u e r t i e r  przybyli tu  dzisiaj z powro­
tem. Szturm na M ontm artre, który się powiódł, 
spraw ił większe straty  W ersalczykom, niż pow stań­
com. Na lewym brzegu Sekwany, wojska rządowe 
dotarły aż do Place St. Sulpice. P lace de la Con­
corde bronił się jeszcze po południu energicznie.

L o n d y n  24 maja. Times podaje telegram  z P a­
ryża z d. 23, który donosi: Uporczywy bój toczy 
się na Place de la  Concorde. Powstańcy byli o go­
dzinie 5Va wieczór jeszcze tylko panami Belleville, 
ratusza i Tulieryów. D aily  Telegraph mówi, że po 
słowie zagraniczni w W ersalu polecili swoim re ­
prezentantom  w P ary żu , ab y  odmawiali wszelkiej 
pomocy powstańcom , którzy mają być uważani za 
pospolitych zbrodniarzy.

F l o s - e n e y a  23 maja. Na posiedzeniu Izby de­
putowanych obradowano nad środkam i finansowe 
mi. M inister skarbu S e l l  a przyjmuje projektu 
ustaw, na które z komisyą sejmową zgodził się, 
a k tóre  wykreślają 7 milionów, i tym sposobem ró­
żnice budżetowe między kom isyą a ministerstwem 
zm niejszają się do 13 milionów. Celem ich pokry­
cia, m inister żąda podwyższenia niektórych podat­
ków; komisyą zastrzega sobie zbadanie ich.

B e l g r a d  23 maja. Na mocy rozporządzenia 
m inistra wojny, cała landwera zbierze się 28go b. m 
na „tygodniowe ćwiczenia obozowe. W  ogóle urzą­
dzonych będzie 17 obozów.

Konstantynopol 23 maja. Mieya nuneyu- 
sza papieskiego m sgra F r a n c h i  w sprawie ka­
tolików w schodnich, może być uważana za speł- 
z łą  na  niczem.

W a s h i n g t o n  22 maja. W senacie miał B u ­
t l e r  mowę przeciw traktatow i z Anglią. Mniema 
on, że reklamacye będą załatw iane w myśl tego 
trak ta tu  na niesłusznej podstawie i że rybołostwu 
grozi upadek.

Spodziewano s ię , że powstanie paryskie lada 
dzień będzie pokonane ze szczętem. W zięcie bo­
wiem M ontmartre przez wojsko rządowe, było sta­
nowczym krokiem w wyprawie na Paryż, i koszto­
wało podobno wiele krwi. W prawdzie trzym ały się 
jeszcze place Concorde i Vendome oraz Tuilerye i 
ratusz, bronione silniej barykadam i od innych miejsc, 
lecz wśród zupełnego rozbicia i rozdrobnienia o- 
irony, gdy przywódzcy Komuny i członkowie komi- 
etów różnych, dzierżących obronę Paryża, pierzchli 

lub się pochowali, odwaga garstki zbrojnych może 
powiększyć tylko liczbę ofiar, ale nie zdecyduje 
już zwycięstwa. Wczoraj doniósł nam telegram  o 
pożarach wynikłych na kilku punktach Paryża. I  to 
należy do ciężkich stra t, jak ie  poniósł Paryż w woj­
nie domowej. Z samego Paryża nie dochodzą ża­
dne wiadomości, lecz wiemy to tylko, co rząd 
wersalski głosi na podstawie raportów jenerałów 
swoich, zajętych w Paryżu stłumieniem powstania, 
albo co dochodzi do wiadomości kwatery pruskiej 
w St. Denis.

To więc, co niektóre dzienniki zamieszczają pod 
nazw ą telegramów paryskich, jest podrobione, albo 
nie pochodzi z Paryża; kom anikacya bowiem z P a­
ryżem, tak pocztowa, jak telegraficzna przecięta. 
W ątpimy też, aby nas dochodziły przez dni parę 
albo kilka listy paryskie, lubo były one odbiera­
ne nie wprost, lecz drogą pośrednią. Możemy np. 
wykazać zaraz mylność paryskich  doniesień na 
tym jednym przykładzie, że znajdujemy w dzien­
nikach wiedeńskich doniesienie, jakoby telegrafo­
wane z Paryża, o rozstrzelaniu wielu osób uwięzio­
nych a między niemi W ładysław a Zamoyskiego. 
Atoli nadszedł tu wczoraj wieczór prywatny te le­
gram wyszły z W ersalu o godz. 3ej, a  ten wyraźnie 
mówi, iż hr. Zamoyski żyje. Nie zostawało też ko 
mitetowi wykonawczemu Komuny dość czasu, aby 
wymordowaćj więźniów, których całą winą było, 
że mieli przyjaciół w W ersalu.

„Ludzie,; rewolucyjni w Paryżu w r. 1871 mają 
to całkiem  wspólnego z swojemi wzorami z r. 1793, 
że się wściekłość ich obraca przeciw religii i p rze­
ciw wszystkiemu, co jakąkolwiek m a styczność z o- 
brzędami religijnemi." Słowa te  pisze nie żaden 
ultram ontański, albo klerykalny organ, ani naw et 
nie katolicki dziennik, lecz protestancka urzędowa 
Nordd. allg. Ztg. „Pierw sze gwałty Komuny —- mówi 
ten dziennik —  zwracały się przeciw  księżom i ko­
ściołom. Salut public , organ czcigodnej spółki w ra ­
tuszu, dodał do uchwały zapadłej niedawno w Ko­
munie o rozstrzelaniu zakładników, tę  poprawkę, 
aby naprzód rozstrzelano księży, gdyż oni są spraw­
cami wszystkiego złego."

D. 20 m aja w targnęła gwardya narodowa do 
mieszkania posła amerykańskiego W ashburne i za­
powiedziała mu, że nie będzie więcej uznawała 
jego neutralności i dyplomatycznego charakteru, 

onieważ poseł ten  opiekuje się również podda­

nymi niemieckimi, przeto jen era ł niemiecki Fabrice 
wezwał 2Igo  rano Komunę o wydanie mu winnych 
gwardzistów w ciągu 24 godzin. Paskal Grousset, 
delegat spraw zagranicznych Komuny odpowie­
dział, że dowiedziawszy się o tem, kazał szano­
wać prawa posła i pociągnąć winnych przed sąd 
wojenny, ale ci zbiegli. W yraził więc posłowi ubo­
lewanie swoje i takowe ponawia jenerałow i nie­
mieckiemu. To pokazuje, że Grousset i Komuna 
szanują tylko tych, co mają siłę.

N ord  donosi z Paryża, że Thiers postanowił po 
stłum ieniu powstania paryskiego usunąć się zu­
pełnie od spraw  publicznych. Krok ten byłby do­
wodem, że nie idzie mu o władzę. Pytanie atoli, 
czy czas już teraz zstąpić ze szczytu władzy, aby się 
do niej dostał ktoś ambitniejszy. Inne wieści mó­
wią, że Thiers pragnie po stłumieniu powstania 
rozwiązać zgromadzenie narodowe i zwołać kon­
stytuantę z nowych wyborów, aby wzmocnić ży­
wioł republikancki przeciw orleanizmowi.

Telegramy niemieckie rozniosły wiadomość, że 
profesorowie i uczniowie uniwersytetu Sapienzy w 
Rzymie podpisali adres do Dóllingera. Spotykamy 
w Osservatore Romano  z d. 18 maja protest m ło­
dzieży tegoż uniwersytetu tak  przeciw treści adre­
su, jak  i przeciw zasadzie przemawiania części w 
imieniu wszystkich. Adres do Dóllingera uzyskał 
60 podpisów na 1.000 uczniów S a p i e n z y .  Mło­
dzież protestująca stw ierdza katolickie przekonanie 
i mówi, że woli stać z dwoma wielkimi W łochami 
S. Tomaszem z Akwinu i Danten Alighierim niż 

księdzem niemieckim. Młodzież uniwersytetu 
neapolitańskićgo odmówiła również podpisów na 
adresie do Dóllingera.

Do Rzymu przybył ks. Hyacynt, który wyprze­
dził Dóllingera w zerwaniu z kościołem katolickim, 
i ja k  wiadomo, zrzucił był habit. Hyacynt prosił 
dwa razy o posłuchanie u Papieża, ale go dotąd 
nie uzyskał.

Ostatnie depesze telegraficzne J im ?
W e r s a l  24 maja. Powstańcy p o d p a l i l i  

L o u v r e ,  T u i l e r i e s ,  pałac Legii honorowej, pa­
ne Rady stanu i inne budynki, polawszy je  n a -  

( t ą .  T u i l e r y e  c a ł k i e m  s p a l o n e .  Galerya w 
Louvre o c a l o n a .  Wojsko posuwa się ciągle dalej 
w skupionych szeregach. D ą b r o w s k i  raniony, 
wzięty został w niewolę.

%Wersal 24 m aja wieczór. W alka trw a dalej 
jeszcze u  dworca kolei północnej, pod ratuszem i 
na innych punktach. Palais L u x e m b o u r g  po 
części w y s a d z o n y  w p o w i e t r z e ;  tylkę t r z e ­
c i a  c z ę ś ć  Louvru mogła być o c a l o n ą .  Główna 
iw atera M a c - M a h o  n a  na place V e n d ó m e .  T e ­
raz o g i e ń  w C i t e .  Gęsty dym zalega Paryż; po­
piół deszczem się sypie.

Wersal 24 maja, wieczór. Na zgromadzeniu 
narodowem oznajmia T h i e r s ,  iż powstanie poko­
nane. Trójkolorowa chorągiew powiewa w większej 
części Paryża. W ojska rządowe dotarły do Opery 
i rue M ontm artre, lecz nie mogły już przeszkodzić, 
aby powstańcy nie s p a l i l i  Tuileryów, Louvru, 
Ratusza (hotel de ville). Bezwzględne ukaranie 
winnych zapowiada, i wnosi, aby przekazać Izbie 
prawo ułaskawiania; zapowiada na ju tro  projekt 
rozbrojenia ludności paryskiej i mówi: Rząd będzie 
odpowiednio do ustaw mianować merów pary ­
skich; obiecuje najpóźniej ju tro  zupełne pokonanie 
powstania, i wzywa izbę do zachowania potrzebne­
go spokoju.

Monachinni 24 m aja. W sobotę przybędą 
tu księża katoliccy i profesorowie Reinkens, Reusch 
i Lang tudzież lord Akton z Anglii na zgroma­
dzenie katolików. O rdynaryat udziela missionem  
canonicam katolickim nauczycielom religii przy 
wyższych szkołach, jeźli podpiszą się, że będą wy­
kładali o dogmacie nieomylności.

B i s l t a r e s t  24 maja. Dekretem książęcym zwo- 
i  aue zostały Izby na dzień 4 lipca.

W i e d e ń  25 maja godz, 2 min.,—  
5 %  zjedn. dług państwa bankę 59 '30, — Zjada, 
dług państwa w srebrze 69-05. —  Losy z r. 1880 
100-10, Akcye banku 782. —  Akcye kredytowa 
280 80. —- .Londyn 124-70. —  Srebro 122.75 — 
dukat 5 .915/10. Lombardy 174-80, Losy z rofes 
1864 127-75. — Akcye franco - austr. 114-— . — 
Napoleony 9-92V2. Akc, kol. gal. Karola Ludwik* 
259-75. Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 172 5 0 .—  
Akc. kol. północ. - wscb. 163-— . — . Akcye banku 
związków. (Yereinsbank) 106 — ■— Akcye banku 
jen e rą i 91' — Rent e w srebrze 69.20. —  Obllig 
indemniz. gaf. 74 75. — Akcye banku wiedeń. dl« 
obrotu egdlau 172 50 Akcye angJo. -banku  253 50. 
Akcye kol. rządów. 422-50. — Akcye kol. siedm. 
170 50. — Akcye kol. Rudolfa 1 6 3 - 5 0 . Akc.  kol. 
Pardubic. 180-50 —  Akcye kol. północ, 226-50,™ 
Tramway 221-50 .-- Akcye banku budowy 81-30.- 
Akcye koi. wschód. 85-75. — Akcye kolei Aliold
176-50, —  Akcye banku ąnglo-w ęgiersk. 91.50__
Usposobienie giełdy: stałe.

K I D A K S O B  O D P O W I E D Z I  Ar,NIŻ 
A n to n i  K -fo T b u to w sU .

Kurs papierów i pieniędzy.

Krabów 25 maja.

Sreb. poi. sc. za loo zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 1 oo złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup.
«% » „ » „ * 
Obi. mdemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k 

„ L. Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H .iP . 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

Wiedeń 34 maja. 

5% zjed. dług pań. ban.
5 /o n l ,  • ”, .» sreb-Obi. ind. mż. Aust. 

n n czeskie
n „ węgiersk.
» „ galicyjsk.
n n bukowin.

„ „ „ siedmiog.
Pożyczka głodowagal.

żądają płacą

90 75 89 25
409 405
164 J 163'
184^ 183^
81* 81}

133 123
a 95 5 87
9 98 9 87

75J 71,
86' 85ł
75' 74

363 258
174 173

70 — 68 50

94 — 91 50

59 50 59 40
69 30 69 20
95 50 94 50
97 — 96 —
80 _ 79 75
76 25 74 75
74 25 73 75
76 26 75 75
— — — —

5% węg. pożycz, kol.
żądają płacą

(po 300 frk.) 120 złr. 107 50 107 35

L is ty  zastawne.
5 % Banku nar. los. . 97 50 97 35
i  „ galicyjskie . . . _  _ 74 50
5 „ „ . . . — — 83 —
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 89 50 89 25
5 „ węgiersk. losow. 89 59 89 25
5 „ zakł. kred. austr. 106 50 106 25
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat. 87 — 86 80
5% Domin. pań. 120 fi. 138 50 128 -
Pożyczki loteryjne.

Losy pożycz, z r. 1839 S90 - 388 -
» » „ 1854 93 50 93 —

„ „ 1860 98 80 98 60
» » » 1864 127 50 137 35
„ Comorente . . 35 — 23 —
„ Kredytowe . . 169 85 168 75
„ żeglugi parowej

na Dunaju . . 103 — 102 —
„ księcia Salm . 42 — 41 —
» n Palfy . 31 - 30 -
„ ks. Klary. . . 37 — 35 —
„ hr. St. Genois 30 — 29 —
„ miasta Budy . 35 — 34 —
„ ks. Windischg. 33 50 21 50
„ hr. Waldstein 33 — 32 —
„ hr. Keglevich . 17 — 15 —
„ Rudolfa . . . 15 50 15 -

Akc. banku i  przem.
Banku naród, austr. 781 - 779 -
Zakładu kredytowego 280 20 280 —
Żeglugi par. na Dun. 616 —j613 —

Kolei półn. Ferdynan. 
„ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. fiumań. 

, „ Kosz.-Bogum.
, „ Siedmiogrodz
, „ Cisańskiej .
, „ wschód, węg.
, „ austr. północ.-

wschodniej 
, „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
„ bank. frank, austr.
„ „ węgierskiego
„ „ kraj. galicyj.

we Lwowie 
„ wied.d.obr.płod. 
„ galic. hipoteczn. 
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogól 
„ Tow. han. pł. leś.

Kol. Ces. Elż. 5% za 
100 fi. k. m. 

„ (sr. pr. 100 fi. w. a. 
„ (Emis. 1862)„ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr. 
„ Emis. 1867 „

żądają
3368 

422 — 
333 -  
179 25 
173 30 
259 15 
173
163 -
164 — 
177 50
98 25 

170 50 
346 — 

85 75

210 75 
201 £0 
349 — 
93 -  

108 -  
114 -  
80 50

147 50

164 -  
173 -
34 50

95 50 
94 — 

139 25 
135 50

płacą
3264 

421 -  
321 -  
178 75 
173 10 
259 50 
173 50
162 75
163 50 
177
97 75 

170 
345 75 
85 50

310 5t 
201  -  

248 50 
91 50 

107 50 
l i a  75
79 50

147 -

103 75 
153 50 
34 _

95 — 
93 50 

138 75 
135

żądają płacą żądają płacą
Kol. połud. St. 500  fr. 111 — 110 50 Imperyały rosyjskie. —  — —  —

„ Bony 1870-1874 6% 341 50 241 60 Srebro ..................... 123 — 122 75
„ pół.C.F. loofl.m.k. 193 — 91 50 Srebro, kupony . . . 123 — 132 50
„ „ „ za 100 fl. w. a. "88 - 81 5f Talary związkowe . —  — —  —
„ „ w sreb. 5% w. a. 105 75 105 50 Pruskie bilety kas. . 1 83” 1 83*°

Kol. zachód. Czes. za 
loofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 95 — 94 76
Kol. połud.-pół. niem. I /w ó w  23 maja.
— 5% —  za 100 fl. 80 50 80 —
— — w srebrze „ 96 50 96 — Dukat holenderski . 5 86 5 79
Kol.Gal.K.L.300 fl. w.a. „ cesarski . . . 5 90 5 83

(w srebrze 5% za 100) 105 — 104 60 Półimperyał rosyjski 10 16 10 —
Kol. Gal. K. L. Emis. H. 100 35 100 10 Rubel srebr. rosyjski 1 95 1 .90
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. „ papier. „ 1 63 J 1 63

(w srebrze 5% za 100) 79 25 79 - Talar pruski . . . . --------- —  —
„ „ „ Emisya 1867. 91 — 90 50 Listy z. To. kr. gal. 5 % 84 25 83 50

Kol. Sied. fl.  200 w. a. 89 10 83 9< n  n n 4 % 75 75 75 —
„ ks. Rudolfapo 300 fl. Listy zast. Banku hip. 90 — 89 40
(w srebrze 5 % za 100) 90 SO 90 35 Obligi indem, bez kup. 75 50 7»

Kol. pół. czes. po 300  fl. Akcye kol. gal. b. kup. 231 _ 359 7
(wsrebrze 5%zal00) S9 25 99 75 „ „ lwow.-czer. 173 50 172 —

Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 126 — 124 —
za 100 fl.  m. k. —  — —  —

Austr.Loyd loofl.m.k. —  — —  —

Tow. prags. przem. żel.
103 50 W a r s * .  22 maja.

po 300 fl .  . . 104 50
Listy zast. 1 ser. rub. 89 32 88 82

W aluty, n » 2 ser. „ 
kupon „

88 32 81 83 
1 67’

Cesarskie korony . . _  — — — Listy zastaw, nowe „ 88 — 87 G7
„ dukat na wagę — — — — kupony „ — — 2 9»
„ „ obrączk. 5 92s 5 915 Listy likwidacyjne „ 73 ,9 72 16

Złoto a l marco . . — — — — kupony „ — — 1 91J
Napoleondory . . • 9 93" 9 93 Kolej warsz. wiedeńska 75 50 _  __
Fryderyki ................. — — — — „ „ bydgows. 69 50 68 50
Luidory (niemieckie) ---------- ------- „ „ terespols. —  — _  —
Suwereny angielskie 13 50 12 45 „ «  łódzka ICO 50 ---------

Pociągi osobow e  
na kolejach żelaznych.

W  K rakow ie:  lwowski
„ „ miesz.
„ wielicki
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ do Wrocław, my słowie, 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

n „ miesz.
„ brodzki
„ czerniowiecki

w  B ro d a ch : lwowski
w  C zerniowcach: lwowski 
w  M ysłowicach: krakowski 
w  W a rszaw ie: krakowski
w  W iedn iu : krakowski

w  W ieliczce: 
w  T arnow ie:

7t
Tt
n

w  R zeszow ie:

tu Przem yślu:

we L w ow ie:

Odchodzą | Przychodzą
rano po poł. 1 rano po poł-
11.30 10.28 5.41 3.11

7.— — — 8.53
9.— — — 5.38
6. 3 

10.10 3.33 9.53
11.59 9. 5

6. 3 — 9.52 3.31
8.— — — 3.21
8.— — — 6.30
— 5.— 9.38 _

n.13.31 2.12 n.13.26 2. 6
9.53 — 9.42
3.35 13.31 3.24 12.23
— 5.58 — 548

n. 2.41 5. 6 n. 3.35 5.—
— 1.19 _ 1.—

n. 1.13 — n. 1.—
9.38 — 9.19 _
— 2.44 — 2.24
5.— 7.54 4.54 7.39
— 4.33 — 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 — 10.35
10.53 •— 10.33 _

fl. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.43 — — 8.—
8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 _
p. 3.23 10.50 3.23 12.21

— — 7.— 9.13
11.33 — _

9.— ... — 38-51
8.— 5.—

3.39
4.— 
3.50 1.7.33i.

Kuch pociągów odbywa się ua nuiei naroia .Lua. według 
zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. pierwej, zaś na kolei półne 
Jł erclynanda według zegaru prags., o 13 m. później od krakowa



CZAS z Piątku 26 Maja 1871.

L. 580.
Konkurs

(810-1-3)

Celem obsadzenia posady I ł O I l d U -  
ktora  dróg i mostów gminno-komu- 
nikacyjnych w powiecie T/umackim z pła­
cą roczną -400 złr. w. a., rozpisuje^ się 
niniejszem konkurs z terminem do 3 0
Czerwca 18 7 1  r.

Podania udokumentowane wnosić na­
leży do Wydziału powiatowego w Tłu­
maczu.

Tłumacz dnia 16 Maja 1871.

Biuro
informacyjno - nauczycielskie 

HELENY HOWOLEGK1EJ,
Ulica Floryańska Ner 3 3 9 ,— w pobliżu 

bramy Floryańskiej,
zawiadamia niniejszym Osohy pracujące w 
Zawodzie Sfauczycielsliim które są w po­
szukiwaniach dla siebie posad, aby raczy}y oso­
biście zgłosić sig do powyższego Biura, celem po­
rozumienia się ;we względzie otrzymania odpo­
wiednich swym zdolnościom miejsc — Osoby nie 
obecne, mogą nadsyłać przez korespondencyę 
(oplatną) bliższe objaśnienia, tyczące się Ich kwa- 
lifikacyi naukowej i warunków na jakich otrzy­
mać pragną pomieszczenie. — Powyższe Biuro 
niemniej zajmuje się g-otowem, pomieszcze­
niem Młodzieży w Zakładach prywa­
tnych, w których tak nauki przygotowawcze 
do szkół rządow ych, jako  i w ykłady wszelkich 
naukowych przedmiotów systematycznie i pod 
najtroskliwszą opieką doświadczonych Pedago­
gów prowadzone być mogą. — !§§£“; Osoby po­
siadające muzykę w wyższym stopniu, oraz j ę ­
zyk francuski, pragną udzielać lekcyj 
tychże po domach — lub u siebie na własnym 
fortepianie. (715-2-)

I EKSTRAKT
Orzechów,
do farbowania włosów na blond, bruna­
tno lub czarno. Sporządzany z zielonej 
łupiny orzechów; zdrowiu i włosom najzu­
pełniej nieszkodliwy. Farbuje włosy w pię­
ciu minutach pięknie i trwale, na blond, 
brunatno lub' czarno, nie walając ani 
skóry na głowie, ant bielizny. Należy jeszcze 
zauwrażyć, że przez częste używanie ek­
strakt ten z  orzechów udziela się przez 
pory włosowe cebulkom włosowym* i spra­
wia, że włosy nowo wyrastające pierwo­

tnego koloru nabierają. (647-8-12)
1 flak. płynnego E kstraktu z orzechów 3 zlr. 
1 słoik pomady detto 2  „
I flakon Olejku orzechowego 2  „

dto dto dto 1  „
sg jy  Prawdziwy do nabycia; '^M S

w SKŁADZIE PARFUA1ERYJ
M aczu sluego ,

w WIEDNIU, Kartnerstrasse Nr. 26, 
w Krakowie u p. J ó ze fa  Jahna, 
we Lwowie u W. SioezfcotvsTiiego, 
w Tarnowie u Wielogórsleiego.

Dom w Wieliczce,
pod Nrem 9 na Mierzonce, składający się z O 
pokoi, oszklonego ganku, wielkiego ogrodu*i sta­
jen , jes t każdego czasu do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u właściciela pod Nr. 271. 
(734)

łPodać rękę szczęściu

2 5 0 , 0 0 0 1. Grt.
w pomyślnym wypadku jako najwyż­
szą wygranę nastręcza najatow- 
sze wielkie losowanie pie­
niężne, potwierdzone i poręczone 

przez wysoki rząd.
To korzystne urządzenie nowego planu 

jest tego rodzaju, że w następujących 7 
losowaniach w przeciągu kilku miesięcy 
34900 wygran. do pewnego rozstrzy­
gnięcia przyjdzie, a pomiędzy temi znajdują 
się główne wygrane w danym razie M. Crt.
350.000, szczegółowo zaś 450,000,
100.000, 50,000, 40,000,35,000,
30.000, 15,000, 13,000, 10,000, 
§,000, 0,000, 5,000, 3,000, 105 
po 3,000, 156 po 1,000, 206 po 500,

11,600 po 1 1 © , itd. 
Najbliższe pierwsze ciągnienie wy­

gran tego wielkiego, przez rząd po­
ręczonego losowania pieniężnego, jest 
urzędowo postanowione i odbędzie się

już dnia 21 Czerwca 1871 roku.
1 cały oryg. los koszt, tylko 4 zł.
1 połówka „ „ „ „ 2 „
1 ćwiartka „ „ „ 1 „
za  nadesłaniem kwoty w austryackich 
banknotach.

Wszelkie polecenia będą natychm iast z 
największą starannością* wypełniane i każ­
dy odbiorca otrzymuje los opatrzony p ie ­
częcią rządową.

Do zamówień dodane będą bezpłatne od­
powiednie urzędowe plany,* a  po każdem 
ciągnieniu odsyłamy naszym odbiorcom u- 
rzędowe wykazy wygranych.

W ypłata wygranych następuje natychmiast 
pod rządowem zaręczeniem i może być 
uskutecznioną przez przesyłkę bezpośre­
dn ią , lub też za pośrednictwem naszych 
stosónków na wszystkich większych ta r­
gach w Austryi.

Nasz debit je s t zawsze szczęściem ob­
darzony^ a  niedawno temu osiągnięto u 
nas pomiędzy wieloma innemi znaczniej- 
szemi trafnem i, 3 razy pierwsze główne 
wygrane w 3ch ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów, które naszym in tere­
santom wypłaciliśmy.

Jes t do przewidzenia, że przy takiem na 
najrzetelniejszej podstawie zało- 
żonem przedsiębiorstwie, wszędzie na bar­
dzo żywy udział z pewnością liczyć mo­
żna; upiasza się, więc ze względu na bliski 
termin ciągnienia, wszelkie polecenia nad- 
syłać bezzwłocznie i bezpośrednio 
pod adresem:

S. Steindecker & Gomp.,
Bank- u. Wechsel-Geschiift in Hamburg.
Ein- und V erkauf a ller Arten Staatsobliga- 
tionen, Eisenbahn-Actien u. Aulehenloosen. 
*“■ Dziękujemy niniejszem za zaufanie, 

którem nas dotychczas zaszczycano, a za­
praszając do wzięcia udziału w nowo roz- 
poczynającem się losowaniu, starać się 
będziemy, rzetelną i szybką obsługa za­
skarbić sobie pełne zadowolnienie Sza­
nownej Publiczności. (722-5-12)

SPÓŁKA KOMISOWA 
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego

p o d  firmą

Krasicki, Kraiński i Spółka

in

Piwo Pilzneńsfeie.
Browar którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER BIER“ 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firmą;

w e L w o w ie
zaprasza Szanownych Współobywateli ziemskich do wczesnego zamówienia 
maszyn i narzędzi rolniczych i rolniczo-przemysłowych, gdyż później fabryki 
poprzedniemi obstalunkami zarzucone, późniejszych na czas dostarczyć nie 
mogą. Zwraca się uwagę na poprawne k o s i a r k i , Ż n i w i a r k i *  
g ra b ie  m ech a n iczn e , przetrząsać*© i spychacze  
do traw pastewnych, m ło ck a rn ie , w ia ln ie , m ły n k i, sor- 
tow n ik i, rzed ow e i szerokorzntne s ie w n lk i do wszel­
kich nasion, s ieczk a rn ie , s ie k a c z e  i r o z g n ia ta c ie  do bu­
raków i kartofli na karmę; szro iow n ik l i m łyny am erykań­
sk ie , prasy do olejów, torfów, drenów i do cegieł; pompy, Si­
k a w k i, w ozy, wszelkie rodzaje p łu gów  i t. p. narzędzia gospo­
darskie na większą skalę z lokom ohilailli i na mniejszą skalę urzą­
dzone.

Przyjmuje na siebie także dostarczanie wszelkiego rodzaju apara­
tów  gorzeln ian ych , m achin  parow ych, św idrów  i 
przyrządów  do wydobywania nafty  i podobnych przedsiębiorstw 
przemysłowo-wiejskick.

Sprowadza także od lew y do gan k ów , ga lery j, stu ­
d z ien , ogrod ów , a lta n , k a n a p ek , tudzież k ó łk a  
m iern icze  do wymiarów długości i szerokości pól, lasków, dróg, 
nakoniec pognoje, jako to: k a li, g ips, pa lone k o śc i, gnano  
i tym podobne.

To wszystko dostarcza po fabrycznych um iarkow anych
cen a ch  odrazu spłacalnych, lub też na 3-letni kredyt w półrocznych 
ratach ustanowionych, a wekslem zabezpieczonych.

Bliższe szczegóły co do kredytu zawierają osobne obwieszczenia Spółki 
i daje się wyjaśnienia na każde żądanie. (806-2-3)

ZAKŁAD KĄPIELOWY
o t w a r t y m  z o s t a j e  w  t o i e z ą c .  r o k u

dnia Igo Czerwca,
Cztery zdroje słone jodo-brom ow e, zdaniem chemików za najsilniejsze ze wszystkich wód 

tego rodzaju w Europie uznane — potrafiły mimo używania tychże jako  środka leczniczego do­
piero od siedmiu la t, zjednać sobie sławę z swej skuteczności nietylko w skrofułach wszelkiego 
rodzaju, ale także w złym przymiocie (syfilis), macicznych, w obrzmieniach w ątroby i śledziony, 
gośćcu, dn ie , kile i wszelkich wyrzutach skórnych.

Zakład — mający obecnie 130 pomieszkać wygodnych — zaopatrzony jes t w dobrą trak- 
tyernię, kawiarnię z bilardem, czytelnię gazet i pocztę miejscową—powiększa i ulepsza się*z każ 
dym iukiem co do wszelkich w ygód i uprzyjemnienia pobytu gości.

Ordynującym lekarzem je 3t Wny Izydor tiopernicki , Doktor medycyny i chirurgii, 
uczeń Uniwersytetu Kijowskiego, Konserwator muzeum w Bukareszcie.

Główny s*ład wody utrzymuje Dom handlowy p. Jana Went z ta w K r a k o w i e .
Wszelkich wyjaśnień udziela listownie i na miejscu (625-3-3)

Inspekcya Zakładu.

W łaścic ie li owczarni
mających zamiar powierzenia nam

■W ES Ł  KT 3T
swojej na targ tutejszy, upraszamy o wczesne zawiadomienie nas o mającej nadesłać 
się ilości (celem stosownego pomieszczenia takowej) i doniesienie nam, po jakiej 

cenie taż w przeszłym roku sprzedaną była.

Dom pośrednictwa i rolniczo-przem ysłowo-handlowy

Sadowski i Sokolnicki,
we W r o c ł a w i u ,  B i s c h o f s t r a s s e  Nro 10. (673-3-3)

FRYDERYK M E SS młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry,

w  W  I E D I I D ,  i ł o l o w r a t r i n g  H r .  6 ,
zaleca swój wyborowy Sktad (656-4-24)

s io d e ł, m nnsztnków , cliom oiit, b iczów , kySer­
ków, torb, a n g ie lsk ic h  p led ów  d la  sta n g retó w , 

koców* na k on ie , potrzeb sta jen n ych  itp.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po n a j n i Ż S Z y c h  

C e n a c h .  —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

i

B O L  Z Ę B Ó W
lecze w okamgnieniu i gruntownie.Zepsute i szpetne zęby

przyprowadzam znowu do stanu użytecznego i pieknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY
osadzam bez najmniejszego bólu, nieróżnią się od prawdziwych, a do żucia są  wyborne.

W .  V J H E L T I  j u n .
n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ż . XJj ł i e l y  i .  (732-2-)

Przyjmuje od U do 12 i od 2 do 6.
Mieszka przy ul. Grodzkiej Sr. 03, naprzeciw iiandlu p. Schwarza.

„Biirgerliclies Braiiliaus in Pilsen,‘
a piwo z tego browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adremje: B l i r g o r X i C ł X 6 S  J t ł f a u . -  
ł i a u s  I n  P i ł s e n .

(676-2 52) f f l r o w a r  o h y w a t e l s U i .

Ostrzeżenie!
(738-1-3)

Podpisana oznajmia niniejszem, że ani 
sama nie zaciągała nigdy długów wekslo­
wych, ani też me przyjmowała podobnych 
zobowiązań za drugich ; że zatem Weksle 
któreby mogły być w obiegu z jej p0(], 
1 isem, są fałszywe i że tychże płacić nie 
będzie, lecz przeciwnie, dochodzić na dro. 
dze właściwej dokonane nadużycie.dze właściwej

Marya z Morskich B toh  11 o  t v n  ic  k  a

1. FKIEDLEWa l k a  A  A ttA J M jU F R d A f la i l^  ,
zegarmistrz ó w  Krakowie,
zaopatrzył świeżo % Fj/svvój Skład w wielki

warronAW i m/ ćirrr r»i orrrc* n 7 1

(Kudesłane).

ROTHSCHILD ft CORP.
O pernring 21,

wWIEDNIU.
C i ą g n i e n i e  1  C z e r w c a  1 8 7 1  r .

c. L Losów państwowych z 1839 roku
Wygrane: złr. 300,000, 280 ,000 , 220,000, 75,000, 60,000 , 50,000, 

30,000, 25,000, 2,000 itd. itd.
T y lk o  Jeszcze  6  c ią g n ień

mają te losy; aby zaś każdy mógł wziąść udział z małą wkładką, wydajemy 
stęplowane noty udziału w 20ej części, na piątą część losu, ważne na wszyst­

kie 6 ciągnień
po 1 ©  z ł r .  za sztukę 

bez dalszej wpłaty. Jak tylko serya noty udziału wyciągniętą zosta­
nie, odkupujemy takową na żądanie za 14 zlr. przez co pewny zysk 4 złr. na 
sztuce (przy 20 sztukaah 80 złr.) poręczonym jest, a teru samem tylko zysk, 
a nigdy strata, osiągniętym zostanie. Za nadesłaniem należytości w gotówce lub 
za przekaitem pocztowym 10 zlr. za sztukę (10 sztuk 95 złr., 20 sztuk 185 zlr.) 

noty udziału będą n a t y c h m i a s t  przesłane.
Prospelita i wykazy ciągnień bezpłatnie.

R otbsc l i i ld  & € o in p.,
w  WIEDNIU, Opernring 2 1 . ______  (650-9 io)

Sprowadzone od Pana Płótno gość­
cowe, znajduje tu powszechne wzięcie; 
i w samej rzeczy okazało się nader sku- 
tecznem, czegorn na mojej osobie doświad­
czył. Przesłane niedawno panu Lasticz, 
który przez 6  miesięcy leżąc w łóżku nie 
mógł się ruszyć, po użyciu tegoż zupeł­
nie wyzdrowiał. Będąc ja także cierpiącym, 
proszę o przysłanie mi dwóch paczek Płó­
tna gośćcowego pod adresem:

Ant;* la!:, 
(593-4-4) Nauczyciel w Krubicy.

Wielmożny Fanie!
Idąc za przykładem tylu Panów, którzy 

przez użycie Pańskiego Płótna gośćcowego 
wyzdrowienia doznali, muszę publicznie 
Panu moje podziękowanie złożyć, gdyż 
skutek, jakiego po użyciu jednej flaszki 
doznałem, niewątpliwie wróżyć każe — iż 
moje cierpienia zostaną wkrótce usunięte; 
upraszam przeto jak najspieszniej — za 
zaliczką pocztową — nadesłać mi jeszcze 
deń pakiet dubeltowego p'otna.

Z prawdziwem poważaniem
J ó z e f  F ory  tt ale w Styryi.

przez
N ajnow sze

Wysoki Rząd p o r ę c z o n e
w ie lk ie

Losowanie pieniężne,
rozpoczyna się z d. 31 Czerw­
ca r. b. a kończy się w Listopadzie 
1871. W  tym przeciągu czasu zo­
staną w siedmiu oddziałach, pomię­
dzy innemi następujące główne wy. 

grane wyciągnięte:
Największa w ygrana

w danym razie 250.000 Mar.
150 .000 .100 ,000 ,50 .000 ,40 .000 ,
25.000 , 2 po 20.000, 3 po 15.0CO, 
3 po 12.000, 1 na 11.000, 3 po
10.000, 4  po 8.000, 5 po 6.000, 
11 po 5.000, 2 po 4.000, 27 po
3.000, 106 po 2 .000 , 6 po 1.500, 
5 po 1.200 , 156 po 1.000, 206 
po 500, 303 po 200 talar, i t. d., 
przyczem się nadmienia, że najmniej­

sza wygrana wyrównywa stawce.
Już wiele znacznych wygranych wy­
płaciłem w poprzednich ciągnieniach 
moim odbiorcom, mianowicie: d. 17 
Marca r . p .  n a j w i ę k s z ą  wygranę 
152.000 Marków czyli 60.800 talarów, 
i dla tego pozwalam sobie zaprosić 
do powszechnego i słusznie szczęśli­
wego współudziału. Oryginalne losy 
(nie Promesy) ważne i urzędowo o- 
znaczone w ciągnieniu 21go Czerwca, 
posiadam w największym wyborze nu­
merów i sprzedaję takowe: Cały los 
oryginalny po złr. 3'50, —  pół losu 
po złr.1'75—  ćwiartka po 1 złr. —  
Każde polecenie obciążone pieniędz­
mi, choćby jak najmniejsze, usku­
teczniam punktualnie. Fo ciągnieniu 
posyłam natychmiast każdemu uczęst- 
nikowi urzędową listę wygran darmo.

J .  M a m m a n n ,
Kantor bankowy i wymiany 

(674-2-9) w Hamburgu.

I
jS izanow na Fabryka 

k. nprz. Arca­
num do wytępiania 
Szczurów, M yszy pol- 

1 mych i  domowych, Kre­
tów, Karakonów itp .— Neubaugasse N. 7, 
w W i e d n i u . — isssrPo użyciu pańskie­
go Arcanum z zadziwiającym  skutkiem, 
upraszamy o łaskawe nadesłanie odwrotną 
pocztą 6 pudełek. — Z szacunkiem

Dyrekcya Przędzalń  w Neudau-Burgau 
w Styryi.

Prawdziwe sprzedają w Krakowie pan J.
I Jahn, p, W. Fenz — w Tarnowie p. Wie 

logórski — we Lwowie p. W. Królikow­
ski pod L. 804 — w Nowym Sączu p. J .  G aran— 
w Przemyślu p. F . Gajdeczka — w Rzeszowie p.

J . Schaiter.
Cena t  dużego słoika 1 złr. 10 c., małego 90 c. 
ggSjgPTakże pojedyncze poreye przesyłają się za 
pobraniem należytości pocztą.— gBF^Tamże jest 
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynne 
Mydło cytrynowe, prawdziwie radykalny 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom. — Cena 
1 słoika 50 centów. (83-4-)

Z powodu wielkiego 
b k ładu  a spóźnionej 
pory letniej wT tym  
roku, ogłaszam niniejszem

zaopatrzył i ,
dobór zegarów i zegarków pierwszej <j0. 

broci po cenach najtańszych.
(739 2-6)

S  WYSPRZEDAŻ
kapeluszy cylindrowych 

i pilśniowych,
według najświeższej mody, po zadziwia­

jąco t a n i c h  c e n a c h .  
Sprzedaż hurtowna i częściowa.

ol ó s e f  H u b s c h 9
(807 4-6) e. k. Fabrykant kapeluszy

przy ulicy Floryańskiej pod L. 360.

1
Kuracya wiosenna i letnia

BOLDTs
American Fills

czyszczą 
ożywiają i odnawiają 

krew,
odłączają łagodnie wszelkie 

złe soki, 
sluz, ciecze i pozostałości.

1 pudełko kosztuje t złr. 50 cnt. w. a.
IP irP raw d z iw e  do nabycia w K r a ­

k o w i e  w aptece A. Stockmara. 
we L w o w i e  w aptece „pod srebrnym 
orlem“ Zyg. Hackera, w W i e ­
d n i u  w aptece „pod czerwonym ra­
kiem 0 Hoher Markt 12 i jeszcze w wielu 
innych miastach. (677-1-6)

Powszechnie ulubiony i według uzna­
nia lekarzy wypróbowany

S t y  r y j s h
Sok ziołowy,

jest zawsze świeżo do nabycia 
w Kr a k o wi e :  

u pp. J. J a h n a ,  ffi7. Fen z  a  i 
J . T ra  u czyusle i ego.

Jedna flaszka kosztuje 80 cent.
(57-20-49)

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

*sławy

Skład
ffi. H E R Z A

Złote

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o e z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika, 

Sagarkl kl»sxo>kow, genewskie.,
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—1® złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „
„ „ „ z  podw. kop. 18—23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—26 a
„ „ „ remontoary 38- 30 ,.
.  a n g  z podw.kop.35—40 „

dto z kryszt. szkłami 30—36 „
„ N .3 z ło t.o 8 k  rn.30—36 „

damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
j, » ze złot. okrywk. 3 ś—40 „

„ _ -  emal. z dyam. 38—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ 3 ankrowe o 15 kam. 35—44 „
„ .  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 10 0 -1 2 0  „
„ „ „ damskie . . . 40—48 „
„ „ „ B z podw. kop 50—66 „
- „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
„ „ „ z pod. kop. 110,1201 6 0  „
I S n d z i k i  z e  z e g a r k i e m  9 z ł r .  

IS w d z ih l  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę » złr. 
aL e& ary  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania 10, 12 złr.
co 8 dni „ 16, 18, 20. 83 „
» .  ,  •  (667-4-50)

z biciem god.i '/, god. 30, 33, 35 „
» > y, god. 48, *0, 55 „

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 e. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy łub za zaliczką pooztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

S u c h o t y ?
w  ogć>le K a i.d e  c i e r p i e n ie  p łcie

jak o  też

P A D A C Z K Ę
(epilepsję), T a s s ie e  Ś .  W it a ,  w ogóle 
każcie c ien -p i e n i e  n e r w o w e  leczę z tt. 
wsze doświadczonym , nigdy niezawodz^. 
cym ś r o d S iI e m  n a t u r a l n y m  po 5 zlr, 
Niemniej przeciw cierpieniom h e m o r o i-  
d a l n y n i  i ż o ł ą d k o w y m  rozsyła® 
wypróbowany ś r o d e k  l e e * ą c y  po 2 złr, 
Osiągnięte dotąd ogromne skutki najlepiej 
przemawiają za doskonałością mej metody,

S ni«7AWcbv feltarz i docent lecze. 
• UloliU W on. j  j „i,, natnralnemi śroft.

kami w H U O C H n i l . (639-14-26)

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N A
P« BERTHĆ w  Paryżu.

na uśmierzenie n a ju p o rc z y w tz e -  
e n ia  n aczy ń  oddechow ych  p łuc  

'r r y ta c y e  p ie rs io w e  wszelkiego
rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem,
pomieszczony bowiem został wśri 
właściwe władze

specyficznych lekarstw przyjętych i  uznanych urzędowo przez

Skład główny w Paryxu u  P. B h r th ś , U , rue des £coles; w Krakowie w aptecejP. J. T rao c- 
IKIiao; we Lwowie w aptece P. M ikolasch; w Brodach w aptece P. K u lla k  ; w PoznaniuZYItSKIIOO 

u  Dn  M anm wicza,

(141-47-)

Szkoła budowy maszyn.
'i T echnika w Mittweida

p. C h e m n i t z  (w  Saksonii) 
przyjmuje uczniów od 15 Czerw­
ca. Nauka przygotowawcza wol­

na od opłaty. Bliższe szczegóły udziela
(776) Dyrektor Weitzel.

A 0

ofiaruje swym Szanownym odbiorcom i rozsyła 
na łaskawe pisemne zamówienia następujące no­

we wynalazki:

Cebulę na brodę,poręozonyw przeciągu 14 dni na 
łysych miejscach pyszną brodę otrzymać. Porę- 
czenie je s t do tego stop*nia pewnem, że w razie 
bezskuteczności zwraca się pieniądze.Meluzine P ° r 5cz.o n y  ś r0 (łe k > ,w przeciąglidni na zawsze zniknęły piegi, 
plamy żółciowe, chrostki itp. 1 orygin. pakiecik 
Meluzine 90 c. z przepisem użycia.

Proszek na pot, p“
W  O m i n i l ł i r  najbielsze zęby. Najlepszy śro- 

vJ I lU U l ib j  dek na zęby. Za pomocą tego
środka nawet czarne zęby będą w 3ch minutach 
najbielsze i najczystsze, osad kamienny i nieprzy­
jemna woń natychmiast usuniętą. 1 pakiet 45 c.
u t ń r  n a  m n o h i r  Panl kroplami tego eteru 
JiliOA U d  i l lU b U j i  można największą liczbę
tych przykrych owadów natychmiast wytępić. 1 
flakon 25 c.

Olejek orzechowy
gniecionych zielonych łupin orzechowych, nadaje 
każdemu jasnemu włosowi ciemną barwę. 1 fla­
kon 25 c.

Lakier na meble, flakonza45c-wysta,'mna wszystkie meble w po­
koju i zastępuje politurę.

Elektryczne szczoteczki do zgbów 45 c.
*gSST“ Powyższe przedm ioty jedynie tylko mo­

żna dostać u fabrykanta pana (664-2-13)

A n t o n i e g o  M i o c a ,  

w  W IEDNIU, P raterstrasse  Nr. 16.
i możemy te pożyteczne artykuły z własnego 

doświadczenia każdemu polecić.

G łó w n a  wygrana 250.000złr.
najniższa w ygrana 170 złr.
Dni& 1 Czerwca 1871

odbędzie się wielkie ciągnienie, przez 
rząd założonej i poręczonej c.k. anstr. 
Pożyczki państwowej z roku 1864, 

w kwocie 
1 2 0  M il io n ó w  9 S 3 .0 0 0  z ł r .  
Pomiędzy 400.000 wygranemi po­
życzki, znajdują się wysokie trafne: 
20 po zlr. 250.000, 10 po 220.000, 
60 po 200.000, 81 po 150.000, 
20 po 50.000, 20 po 25.000, 1 
na 20,000, 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 
2000, 783 po 1.000, 1350  po 

500  itd. i 170 złr. w. a. 
jako najniższa wygrana każdego wy­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza tyle szansy do wygrania, jak 
ta, i każdemu dana jest sposobność, 

małą wkładką wygrać 2 2 0 . 0 0 0  złr. 
Jeden Los z Seryą i numerem wy­
granej, kosztuje 2 złr. 3 Losy 5 złr.; 
7 Losów 10 złr.; 15 Losów 20 złr. 

wal. austr. w baakotach.
Łaskawe zlecenia za nadesłaniem 

gotówki wypełniają się szybko, su­
miennie i opłatnie; do każdego zle­
cenia dodaje się urzędowy plan gry, 
udziela się wyjaśnienie na każde za­
pytanie, a po odbytem ciągnieniu 
pszesyła się bezpłatny Wykaz wy­
granych każdemu uczęstniaowi, nie­
mniej wygrane pieniądze natychmiast 
wypłaconemi będą. Upraszam więc o 
bezpośrednie zgłaszanie się do podpi ­
sanego Domu handlowego (e9 8-5  6 )

*9. M r e g c h m
w Frankfurcie a. SI., 
grosse Friedbergerstrasse, 41

1W fdtw m : SUmttłam Ar. TtmmttfM Oedonkfuni B rnktm i „CZASU* W. Kirehmayera. Rządze* Drakami: J6mf ł^kcmś»M


